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W dniu 14. V III. 1955 r. na Placu Stalina odbyło sit uroczyste zam­
kniecie V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów o Pokoj 
i Przyjaźń. Na zdjęciu -  Pałac Kultury i Nauki bajecznie oświetlo­

ny podczas ostatniego wieczoru festiwalowego.

S zko ła  w  D a r ło w ie  n ie  w ys ta rcza
Gdy przed dwoma laty otwie­

rano Zasadniczą Szkolę Rybo­
łówstwa Morskiego w Darłowie, 
zdawano już sobie sprawę z ilo­
ściowych i jakościowych braków 
kadrowych w rybołówstwie. W 
okresie organizowania przedsię­
biorstw rybackich nie było do­
statecznej ilości wykwalifikowa­
nych kadr. Przyjmowano więc 
ludzi, którzy bardzo często nie 
mieli nic wspólnego z pracą na 
morzu. Po krótkich kursach kie­
rowano ich na nowe jednostki 
Taka polityka kadrowa była siu 
szna, lecz tylko na krótką metę 

Aby zaspokoić potrzeby bat 
tyckiego rybołówstwa kutrowe 
go powołano do życia szkołę w 
Darłowie. Zakładano przy tym, 
że począwszy od roku 1955 mu- 
ry jej opuszczać będzie każdego 
lata 30—40 rybaków pokłado­
wych i tylu motorzystów, który­
mi obsadzi się — po przejściu 
przez nich praktyki — wszyst- 
kie nowowybudowane kutry.

Obecnie plon dwuletniej pra­
cy szkoły darłowskiej jest juz 
widoczny. W czerwcu ponad bo 
absolwentów opuściło szkolę i 
po wakacjach zaczną oni praco; 
wać w rybołówstwie. Czy uosc 
ta wystarczy, aby „zatkać dziu­
ry“ powstałe w wyniku odpły­
wu starych kadr? Nie. T y m  bar­
dziej że plan 5-letni przewiduje 
dalszy wzrost flo tylli rybackiej, 
a to pociąga za sobą konieczność 
przygotowania nowych ludzi do 
zawodu rybaka. 60 czy nawet 80 
chłopcami opuszczającymi co ro­
ku szkołę w Darłowie me zaspo­
koi się potrzeb kadrowych rybo­
łówstwa kutrowego. A więc J 
rozwiązać ten problem.

Niektórzy odpowiedzą, że na 
leży organizować kursy dla ry 
baków. Zgoda, ale to me może 
być jedyne źródło dopływu no  ̂
wych i — co najważniejsze 
wykwalifikowanych kadr. Nie 
można też bez ograniczeń wysy 
łać ludzi na kursy, bo takie skie 
rowania grożą zdekompletowa­
niem załóg na pływających jed­
nostkach, a tym samym zahamo­
waniem połowów. Przy jedno­
czesnym stałym wzroście tabo­
ru sprawa szkolenia wysuwa się 
więc na pierwszy plan (sprawa 
szkolenia załóg na jednostki da­
lekomorskie jest odrębnym bar­
dzo ważnym zagadnieniem, które 
omówimy w jednym z najbliż­
szych numerów).

Dlatego też aby zrealizować 
zadania najbliższego planu 5- 
letniego, trzeba wydatnie zwięk 
szyć coroczną liczbę absolwen­

tów czynnej już szkoły w Dar­
łowie lub utworzyć w innych 
portach nowe ośrodki szkolące 
młodzież na rybaków kutrowych.

Plan minimalny, to urucho­
mienie w Darłowie dwóch dal­
szych klas dla rybaków pokłado­
wych i mechaników. Sprawa ta 
— mimo pewnych trudności lo­
kalowych — powinna być reali­
zowana od początku najbliższe­
go roku szkolnego. Jednakże na­
wet rozbudowany ośrodek dar- 
łowski nie pokrye w pełni po­
trzeb kadrowych przedsiębiorstw 
i spółdzielni połowowych. I dla­
tego konieczne jest stworzenie 
drugiej zasadniczej szkoły ry­
backiej. Najlepiej byłoby ją zor 
ganizować w Kołobrzegu, waż­
nym ośrodku rybackim, ponieważ 
są tam odpowiednie ku temu 
warunki. Szkoła kołobrzeska po­
winna szkolić rybaków ze szcze­
gólnym uwzględnieniem wiedzy 
potrzebnej do należytego eks­
ploatowania rejonu łowisk koło­
brzeskich i Zatoki Pomorskiej.

CZESŁAW PISKORSKI

BARWNY wykres na ścianie 
świetlicy, w której 10 sierp­

nia br. zebra! się aktyw partyj­
ny i gospodarczy „Dalmoru“ , a- 
by nakreślić plan działania w 
walce o dalsze obniżenie kosz­
tów własnych, informował zebra 
nych, że w 1 półroczu br. odło­
wienie 1 kg ryb kosztowało 5,49 
zł. W tym samym zaś okresie 
ub. r. — 8 zł. Ponadto dyr. Mu­
szyński podał w referacie, że 
przedsiębiorstwo zamknęło bi­
lans I półrocza br. zamiast pla­
nowaną stratą — zyskiem wyno­
szącym przeszło 3 min. zł.

Już z tych liczb wynika, ż.e po 
I konferencji partyjno-ekonomicz 
nej wzrosła gospodarność załóg 
i pracowników lądowych „Dal­
moru“ , że poprawiła się klasa 
wyładowywanych ryb, zwiększy­
ła ilość dni połowowych i że 
skrócono czas trwania remon­
tów rocznych jednostek łow­
czych.

Najwyżej przekroczyły plan 
I półrocza br. załogi „Podlasia“ 
(224 proc.), „Ławicy“ (196 proc.) 
i „Rozogi“ (192 proc. planu). 
Najtaniej zaś łowili rybacy z 
„Rawki“ , „Rozogi“ , „Raby“ i 
„Regalicy” .
■ Dzięki tym osiągnięciom „Dal 
mor“ zajął w II kw. br. pierw­
sze miejsce we współzawodnic­
twie między przedsiębiorstwami 
połowowymi, zdobywając sztan­
dar przechodni Zarządu Gł. 
ZZP2.

To prawda, że nastąpił prze­
łom w gospodarności przedsię­
biorstwa i likwidacji marnotraw­
stwa. Stwierdził to również w 
swym podsumowaniu dyr. CZRM

tow. J. Biliński! Ale czy wyko­
rzystano wszystkie możliwości 
obniżenia kosztów własnych? 
Jeszcze nie.

Wystarczy powiedzieć, że 5 
jednostek łowczych: „Radomka“ , 
„Wielki Wóz“ , „Jupiter“ , „Mer­
kury” i „Deltra” — nie wykona­
ły swych półrocznych zadań. Stra 
ty z tego tytułu sięgają 292 ton 
ryb.

— Efekty ekonomiczne przed­
siębiorstwa — podkreśli! w re­
feracie dyr. Muszyński — byłyby 
jeszcze większe, gdyby uniknię­
to zaniedbań mających wpływ 
na klasę ryb. Stwierdzono. np„ 
że dostarczane na jednostki Iow 
cze deski grodziowe nie były ma 
lowane, za co odpowiedzialny byl 
kierownik sekcji intendentury 
statków. Nie czyszczono odpo­
wiednio studzienek zenzowych. 
Nie zabezpieczano też podczas 
bunkrowania desek grodziowych, 
które potem brudne trafiały do 
wymytych ładowni. Wina za to 
spada na kierownika Biura Por­
towego.

Wiele jeszcze ton ryb traci 
przedsiębiorstwo wskutek prze­
stojów jednostek łowczych w 
porcie. Rybacy niejednokrotnie 
zwracali uwagę na naradach, że 
jedną z głównych przyczyn tych 
przestojów są „korki“ - w porcie 
gdyńskim. Zjawisko to z kolei 
wynika z niedostatecznej jesz­
cze współpracy między kierow­
nictwem pionu połowów, kapita­
nami trawlerów i dowództwem 
pływających baz odnośnie termi­
nów schodzenia statków z ło­
wisk. Problem ten nie jest tak

Rybacy dalekomorscy odtjurdlnjq śledzie!
CENNĄ, inicjatywę, o której 

pisaliśmy w artykule pĘ 
„Drogę wskazała załoga „Jowi­
sza“ (nr 24/141) podjęło w lipcu 
br. kilka dalszych załóg jedno­
stek „Dalmoru“ , „Odry“ i „A r­
ki“ . W ciągu drugiego rejsu na 
statek-bazę „Fryderyk Chopin“ 
przeładowano już 189 beczek od- 
gardlonych śledzi z s/t „Jowisz“ 
(kpt. Kubina), s/t „Wulkan“ 
(kpt. Kucharczyk), s/t „Syriusz“ 
(kpt. Pijska), s/t „Podlasie'* 
(kpt. Iwański), m/t „Błotniak" 
(kpt. Kornacki), m/t „Cietrzew“ 
(kpt. Żmudziński) oraz z super- 
kutrów — „Gdy 233“  (szyper 
Kurowski) i „Gdy 208“ (szyper 
Marcinowski). Najwięcej zaś, bo 
50 beczek, dostarczyła załoga 
m 't „Błotniak“ .

Przykład wymienionych ośmiu 
załóg, które nawet w okresie 
szczytowej wydajności połowów 
odgardlały śledzie — świadczy o 
wysokim wyrobieniu obywatel­
skim tych rybaków i powinien 
pociągnąć za sobą inne załogi. 
Tym bardziej że odgardlame sie­
dzi gwarantuje rybakom daleko­
morskim wyższe zarobki. Dowo­
dzi tego fakt, że 98 proc wszysh 
kich odgardlonych śledzi, wyła- 
dowanych ostatnio na s/s „Cho­
pin“ , uzyskało klasę A.

Skoro już mowa o klasyfika­
cji ryb na statkach-bazach, to 
warto nawiązać do pokutujące­
go jeszcze wśród niektórych ry-

bazach ryby klasyfikuje się pra­
widłowo i — trzeba przy tym 
podkreślić — nie stosuje się tam 
żadnych „poprawek“ w klasach

Załoga s/t „Syriusz“ odgardla śledzie. Na zdjęciu — (od lewej) 
l i  mech F Marktandt, kpt. J. Pijska, I mech. K. Wisniewski, sternik 

' Wł. Chudziak i bosman T. Szymaniak.

baków dalekomorskich powiedze­
nia, że „na Morzu Północnym 
wyłowiono już śledzie klasy A . 
Ma ono stawiać pod znakiem za­
pytania działalność klasyfikator 
rów. Tymczasem na statkach-

na okres składowania ryb_ i e- 
wentualny spadek ich jakości w 
tym okresie.

Świadczą o tym następujące 
fakty: W I tegorocznym rejsie

(Dokończenie na str. 4)

dalece złożony, aby nie można 
go_było radykalnie rozwiązać.

W I półroczu br. warsztatowcy 
przyspieszyli roczny remont 
„Pegaza“ , „Polesia“ i „Plutona“ 
i wystawili kilka listów gwaran­
cyjnych na dokonane naprawy. 
Ostatnio na s/t „Kassiopea“ u- 
kończyli poważne roboty, których 
nie wykonywano jeszcze w dal- 
morowskich WPT.

Jednak nie uda się warszta­
towcom dalsze skracanie posto­
jów międzyrejsowych, jeśli nie 
przyjdą im z pomocą załogi ma­
szynowe. Zwróci! na to uwagę 
w dyskusji dyr. Gajdek. Przy­
pomniał on o obowiązku sporzą­
dzania szczegółowych i wyczer- 
pujących specyfikacji robót. __

Zarówno w referacie, jak i dy­
skusji dużo mówiło się o nie­
racjonalnej jeszcze gospodarce 
materiałowej, zwłaszcza na stat­
kach. I chociaż na jednostkach 
łowczych są nadwyżki w wypo­
sażeniu, załogi zapotrzebowują 
nowy sprzęt.
v— Gdyby tylko na podstawie 

protokołów zniszczeń i strat są­
dzić o warunkach atmosferycz­
nych, w jakich łowią nasi rybą,- 
cy — mówił z ironią kier. sekcji 
intendentury statków, Kulesza 
— opinia byłifby zgodna: mają 
zawsze sztormową pogodę.

W wyniku takiego stanu • rze­
czy przedsiębiorstwo poniosło 
nadmierne wydatki. Aby im w 
przyszłości zapobiec, należałoby 
jak najrychlej zrewidować nor­
my wyposażenia i zaostrzyć kon 
trolę zużycia sprzętu.

Jak wynikało z wypowiedzi 
kpt. Gogeli, nie wykorzystuje się 
w pełni nośności pływającej ba­
zy „Fr. Chopin“ . Statek ten mo­
że zabierać 35 000 beczek ze śle­
dziami. Ładuje on jednak mniej 
z uwagi na niedostateczną głę­
bokość kanału w Świnoujściu, 
gdzie pozostawia część przywie­
zionych ryb. Wobec tego zasłu­
guje na rozpatrzenie wniosek 
mówcy, który zaproponował, aby 
s/s „Fr. Chopin“ zawijał z peł­
nym ładunkiem tylko do Gdyni, 
a surowiec dla Świnoujścia mo­
głyby dostarczać „Morska Wo­
la“ lub czarterowane jednostki. 
Wykorzystując bowiem w pełni 
nośność statku-bazy, usprawni 
się przeładunek ryb na morzu 
i zmniejszy się znacznie jego 
koszty.

Mimo że wszystkie glosy w dy 
skusji cechowała troska o każdą 
złotówkę wydatkowaną niepo­
trzebnie przez przedsiębiorstwo, 
jednak pozostające w tyle załogi 
trawlerów daremnie oczekiwały­
by odpowiedzi na najbardziej' is­
totne dla nich pytanie — ja k  
łowić, aby dorównać przodują­
cym? Nie mogły jej usłyszeć ty l­
ko dlatego, że na sali obradował 
przeważnie aktyw z lądu, a za 
mało było rybaków. Od nich, od 
bezpośrednich wykonawców pla­
nów połowowych uczestnicy kon 
terencji usłyszeliby, co najbar­
dziej hamuje i utrudnia im rea­
lizację hasła: coraz więcej, lep-

(Dokończenie na str. 2)

V Festiwal zakonfczył się RYBAK
MORS Ki
. Y  G  O  D  N  I K

PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

NR 33 (150) 20 SIERPNIA 1955 R. CEN A 40 GR

Według wstępnych obliczeń 
do dnia 17 sierpnia br. rybo­
łówstwo morskie wykonało łą 
cznie miesięczny plan poło­
wów w 61,6 proc.

Przedsiębiorstwa państwo­
we uzyskały 64,2 proc., w tym 
„Kuter" —r 84,2 proc., „Arka"
— 70 proc. (na Morzu Pół­
nocnym — 75 proc.), „Korab
— 69,4 proc., „Barka" — 69,1 
proc., „Odra" — 63,8 proc., 
„Datmor" — 60,3 proc., „Szku 
ner" — 44,4 proc.

Spółdzielczość wykonała o- 
gółem pian w 45,3 proc., a 
rybacy indywidualni — 64,6 
proc. zadań miesięcznych.

--------------------------- --
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byl cząstką festiwalowej 
Warszawy. Od chwili, kiedy, mi­
mo wczesnej pory liczni przed­
stawiciele społeczeństwa Wybrze 
ża powitali na dworcu wysiada­
jących z pociągu delegatów, u li­
ce trójmiasta dały małą próbkę 
tego, co w olbrzymiej, nieznanej 
dotąd skali działo się przez całe 
dwa tygodnie w Warszawie. 
Wśród zabytkowych kamieniczek 
Gdańska, basenów portowych 
Gdyni, na Placu Zebrań Ludo­
wych i w cienistych alejach Oli­
wy, można było spotkać ich — 
wielobarwną strojami i kolorem, 
twarzy grupę festiwalowych de­
legatów. I tak jak tam w War­
szawie, tu w Gdańsku — nigdy 
nie byli samotni. Zawsze towa­
rzyszyły im dziesiątki serdecz­
nie uśmiechających się i wypró- 
bowujących swoją znajomość ob­
cych języków polskich dziewcząt 
i chłopców, mężczyzn i kobiet.

Dlatego niełatwo przyszło mi 
docisnąć się wśród tłumu za­
gęszczonego przed gdańskim 
„Orbisem“ — do delegatów.

A już odszukanie wśród dele­
gatów rybaka morskiego, okaza­
ło się bardzo trudnym zadaniem.

Przez wiele krajów przewędro­
wałem w tym poszukiwaniu. Od 
słonecznych Włoch (rozmówca 
był inżynierem stoczniowym) po­
przez daleką Koreę (Hen znów 
był architektem) i nizinną Da­
nię; rozmawiałem także z Niem­
cami i delegatami z Afryki. 
Wszystko bezskutecznie. Dopie­
ro jasnowłosi Szwedzi naprowa­
dzili mnie na ślad. Gdy zapyta­
łem o rybaków, usłyszałem jak 
kilkakrotnie w swojej grupie po­
wiedzieli: „Fisk, fisk“ i potem 
głośno: „Norge“ . A do mnie gło­
śno po niemiecku: „W delegacji 
norweskiej są rybacy“ .

Chętnie pomogli odszukać i oto 
za chwilę siedziałem obok rosłe­

go, opalonego blondyna w czer­
wonej wełnianej czapce z pom­
ponikiem.

Był to Trygve ANANJASEN. 
I choć z Trygvem nie mogłem 
porozumieć się bezpośrednio, 
gdyż mój rozmówca nie zna żad­
nego języka prócz norweskiego, 
kontakt został nawiązany b. szyb­
ko. Tłumaczem był sympatycz­
ny kolega Trygve — Olaf. Tryg­
ve jest młody, ma 26 lat. Pocho­
dzi z niewielkiej osady rybackiej

Oczywiście daleko w morze 
„na banki“ , jak powiada Tryg­
ve, nie wychodzą. W ogóle ich 
rybołówstwo cechują, mimo prze­
ważnie nowoczesnego sprzętu, 
metody chałupnicze. Z 25 kutrów 
w Berlevag każdy jest własno­
ścią innego właściciela i łowi na 
własną rękę.

Trygve nie stykał się na mo­
rzu z polskimi statkami. Łowi 
zbyt blisko brzegu. Widział na­
sze lugrotrawlery tylko z dale­

rybaka ważne jest, żeby po mo­
rzu pływało jak najwięcej rybac­
kich statków, a jak najmniej 
pancerników i łodzi podwodnych; 
żeby sieci wyciągały jak naj­
więcej ryb i nie darły się na wra­
kach; żeby ławice nie były blo­
kowane śmiercionośnymi polami 
minowymi.

Trygve odjedzie z Polski jako 
nasz przyjaciel. Na zakończenie 
rozmowy prosił on mnie o prze­
kazanie wszystkim polskim ry­
bakom morskim najserdeczniej­
szych pozdrowień od rybaków 
norweskich.

Czynię to z pełną satysfakcją 
i zwracam się do Was młodzi i 
starsi z pokładów naszych rybac 
kich jednostek: Kiedy zapędzicie 
się w pogoni za rybami pod skal­
ne wybrzeża północnej Norwegii, 
pamiętajcie, że w małej osadzie 
Berlevag mieszka Trygve Anan- 
jasen, który był w Gdańsku — 
i sam został naszym przyjacie­
lem, który hasło tej przyjaźni 
głosi wśród rybackiej młodzieży 
swej północnej ojczyzny.

ST. OSTROWSKI

S M ® ®

Rybacy archangielskiej flo ­
ty lli traw lerow ej zainicjow ali 
współzawodnictwo o dostarczę 
nie ponad plan roczny 8500 ton 
ryb. Załogi traw lerów  „A m ur“ 
i „Sudak“ przekroczyły w  m a­
ju  i czerwcu swoje zadania po­
łowowe o kilkadziesiąt ton.

Spośród spółdzielni rybac­
kich przodują rybacy rejonu  
niżnie - peczorskiego. Np. ry ­
bacy spółdzielni „Północ“ w y ­
konali w  ciągu pierwszych sze 
ściu dni czerwca br. miesięcz­
ny plan połowów. (Sg)

* * *
Według komunikatu Agencji 

TASS, radziecka produkcja kon­
serw krabowych znacznie się po­
większyła. Statki-przetwórnie o- 
perujące na zachodnich wybrze­
żach Kamczatki produkują obec­
nie do 90 000 puszek dziennie 
ponad plan. Statki te wyposażo­
no w nowe półautomatyczne ma­
szyny. Operują one wspólnie z 
flotyllą łowczą, w skład której 
wchodzą również specjalne jed­
nostki zwiadowcze, (b)

Młodzież gdańska wręczyła delegatom Norwegii model kutra, wyko­
nany przez młodych arkowców. Pierwszy z lewej — to właśnie Trygve

Ananjasen.
na północy Norwegii —• z Berle­
vag. Mała to osada, odcięta od 
świata. Nie dochodzi tam ani 
żadna droga, ani kolej. Tylko 
burzliwym często morzem nawią­
zuje tych 1,5 tys. mieszkańców 
kontakt ze światem.

Trygve łowi od wielu lat, ale 
nie dochrapał się jak nasza ry­
backa młodzież żadnego stano­
wiska. Nie jest ani szyprem, ani 
sternikiem. Te funkcje pełnią w 
Norwegii starsi wiekiem rybacy. 
Trygve jest rybakiem pokłado­
wym na 35-stopowym kutrze 
„Viking“ .

ka. Ale rybacy z większych ber- 
levagskich jednostek spotykali 
nasze „ptaszki“ i statki-bazy. m

Trygve był na spotkaniu ryba­
ków na „Waryńskim“ w War­
szawie. Ale pojęcie o naszym ry 
bołówstwie wyrobił sobie dopie­
ro, gdy zwiedził port w Gdyni. 
Zobaczył tu naszą flotyllę kut­
rów i superkutrów, nasze trawle­
ry i — był zdumiony, że przez 
te krótkie 10 lat Polska wyrosła 
na taką rybacką potęgę.

Trygve nie interesuje się zbyt­
nio polityką. Wie tylko, że dla

Wymowne porównanie
W jednym z ostatnich nume­

rów gazety zakładowej kombina­
tu rybnego w Sassnitz (NRD) — 
„Das Fischkombinat“ — zamiesz 
czono artykuł, którego autor po­
równuje pracę uczniów zatrud­
nionych przed wojną w niemiec­
kim rybołówstwie z ich obowiąz­
kami i uprawnieniami w NRD.

Przed wojną 15- lub 16-letni 
uczeń musiał pracować na równi 
z dorosłymi i doświadczonymi

„Tak więc, prognoza dla klimatu międzynarodowego na dzień 
dzisiejszy i na najbliższą przyszłość jest następująca: „Jasno 
i ciepło“ .

»JASNO I CIEPŁO«
Co skłoniło amerykański dziennik „New York Times“ do sfor- 

rrfułowania. takiego wniosku? Bezsprzecznie — wydarzenia, które 
wzięły swój początek w konferencji genewskiej szefów czterech 
rządów, a które sprawiają, że „atmosfera Genewy“ , atmosfera 
narastającego wzajemnego zaufania między mocarstwami, pogłę­
biającej się woli rokowań i porozumienia — staje się coraz bar­
dziej powszechna i pozwala rokować coraz lepsze nadzieje.

Warto tu dla przykładu przytoczyć następujący fakt. Otóż na­
zajutrz po wystąpieniu premiera Bułganina w Radzie Najwyższej 
ZSRR, w którym stwierdził on m. in., że z dwóch zgłoszonych: 
projektów kontroli rozbrojenia projekt radziecki uważa on za sku­
teczniejszy — podniosły wrzask najbardziej reakcyjne dzienniki 
amerykańskie, dowodząc, że rzekomo „reżim moskiewski nie 
chce wyjść naprzeciw inicjatywie amerykańskiej, zmierzającej do 
rozbrojenia i pokoju“ .

Lecz tego samego jeszcze dnia zabrał głos prezydent Eisen­
hower oświadczając: „Nie sądzę, aby premier Bułganin zamknął 
drzwi (do rozwiązania sprawy rozbrojenia) i podkreślam, iż jes­
teśmy gotowi rozpatrzyć i przyjąć wszelki system kontroli, który 
wydawałby się słuszny dla obu stron".

To zdarzenie wydaje się bardzo charakterystyczne dla „poge- 
newskiej atmosfery“ . Podobnie jak charakterystyczne dla niej 
było przyjęcie wydane przez premiera Bułganina w jego letniej 
rezydencji pod Moskwą dla przebywających w Moskwie dyplo­
matów i dziennikarzy zagranicznych. Przyjazna, serdeczna, nie­
wymuszona atmosfera tego przyjęcia podyktowała jego gospoda­
rzowi następujące, słowa toastu:

„Jesteśmy — powiedział Bułganin — bardzo zadowoleni z te­
go spotkania, z tego, że możemy spędzić przyjemnie ten dzień 
w waszym towarzystwie. Mój przyjaciel Chruszczów i ja zapozna­
liśmy się z informacjami, które określiły nasze spotkanie jako 
fakt bez precedensu. Uważam jednak, że nie ma w tym nic za­
skakującego, ponieważ okres ostatni na arenie międzynarodowej 
był sam okresem bez precedensu. Duch przyjaźni ustanowiony 
w Genewie, uczynił możliwym to nasze dzisiejsze spotkanie i my­
ślę, że podobne spotkania staną się coraz częstsze w przyszłości... 
Myślę, że spotkanie to wyraża powszechne życzenie całej ludz­
kości, by żyć w przyjaźni. I tak, jak tu się spotykamy, tak też 
powinniśmy i żyć“ .

PRZYKŁAD I ZACHĘTA
Nie ulega wątpliwości, że wieść o serdecznym spotkaniu dy­

plomatów Wschodu i Zachodu przyjęła z radością opinia publicz­
na całego świata. Gazety zachodnie pisały o przyjęciu u premiera 
Bułganina wprost z entuzjazmem. Z podobnym, a nawet więk­
szym entuzjazmem przyjęła światowa opinia publiczna wiado­
mość o kolejnym kroku Związku Radzieckiego na drodze pokoju 
i ugruntowania zaufania między mocarstwami. Krokiem tym jest 
decyzja zmniejszenia do 15 grudnia br. liczebności wojsk radziec­
kich o 640 tys. ż o ł n i e r z y . ________________

Oto w jaki sposób Związek Radziecki ułatwia rozwiązanie pro­
blemu rozbrojenia — jednego z najtrudniejszych, a zarazem naj­
istotniejszych dla narodów, dotąd nie rozwiązanych problemów 
międzynarodowych. Oto przykład i zachęta dla pozostałych mo­
carstw, by poszły tą samą drogą. Jak bardzo doniosły jest ten 
krok — nie trzeba nikogo przekonywać. Dla każdego jest przecież 
jasne, że rozpoczęty tuż po drugiej wojnie wyścig zbrojeń nosi 
w sobie groźne zalążki wojny, że kładzie się on ciężarem na 
barkach milionów ludzi, pożerając środki, które mogłyby być 
zużyte na poprawę ich bytu.

Tak też komentują to wydarzenie wszystkie niemal (za wyjąt­
kiem najbardziej reakcyjnych) zachodnie gazety. Angielski „Ob- 
server" podkreśla, że „decyzja rządu ZSRR jest największym 
wkładem Związku Radzieckiego w dziedzinie osłabienia napięcia 
międzynarodowego od podpisania traktatu państwowego z Aus­
trią“ , a jak donosi agencja Associated Press, amerykański sena­
tor Ellender oświadczył, że Stany Zjednoczone powinny pójść za 
przykładem Związku Radzieckiego.

Oczywiście trudno to dziś przewidzieć, czy tak właśnie mocar­
stwa zachodnie postąpią, nie ulega jednak wątpliwości, że już 
sam fąkt zapowiedzianej, częściowej redukcji sił zbrojnych ZSRR 
musi przyczynić się do stworzenia jak najbardziej sprzyjającej 
porozumieniu atmosfery dla konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw, której termin rozpoczęcia został wy­
znaczony na dzień 27 października br.

Nie ulega też wątpliwości, że do wytworzenia takiej atmosfery 
przyczynia się również poważnie tocząca swe obrady w Genewie 
konferencja uczonych z całego świata na temat pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej. Bo chociaż konferencja ta, jak pod­
kreśla wielu jej uczestników, ma być zupełnie apolityczna, już 
sam fakt, że uczeni wymieniają na niej między sobą informacje, 
których ujawnienie jeszcze rok temu było strzeżone groźbą szu­
bienicy — ma swoją głęboką wymowę. A z tego, co mówią ucze­
ni, z tego co w dziedzinie osiągnięć atomowych demonstrują po­
szczególne kraje —■ wynika jasno, jak wielkim dobrodziejstwem 
dla ludzkości może stać się „rewolucja atomowa“ , rewolucja prze­
prowadzona w warunkach pokoju, dla pomnożenia dobrobytu, dla 
ulżenia doli ludzkości.

WALL STREET, LI SYN MAN I DIEM
Nie można się jednak łudzić, że walka o to, by „wizja nowego 

świata“ , jak nazywa erę pokoju „New York Times“ , jest 
już definitywnie wygrana, że na drodze do utrwalenia pokoju nie 
będzie już raf podwodnych ani niebezpiecznych wiraży. Oto np. 
zachodnio-niemiecka gazeta „Frankfurter Rundschau“ zamieszcza 
artykuł zatytułowany „Zdenerwowanie Wall Street“ , artykuł, w 
którym waszyngtoński korespondent stwierdza:

„Od pewnego czasu właściciele papierów wartościowych na 
Wall Street zdradzają wyraźne zdenerwowanie. Wydaje się, że 
bankierzy i wielu innych funkcjonariuszy wielkich zakładów 
przemysłowych doszli obecnie do przekonania, iż minęła już bez­
przykładna koniunktura na papiery wartościowe zakładów zbro­
jeniowych“ .

I nie będzie chyba przesady w twierdzeniu, że zdenerwo­
wanie Wall Street odbija się echem w Korei i w Wietnamie, gdzie 
„krwawy starzec“  Li Syn Man i marionetkowy premier Diem 
usiłują sabotować postanowienia rozejmowe, a tym samym „rato­
wać“ zagrożonych producentów broni.

Prowokacje lisynmanowskie i wykręty Diema — nakazują czuj­
ność. Świadczą one, że „producenci śmierci' i ich marionetki — 
usiłują bronić się przed ofensywą .pokoju. Lecz potężna armia 
bojowników pokoju potrafi sprawić, by wysiłki ich spełzły na 
niczym.

rybakami. Także na ojcowskim 
kutrze praktykant rybacki był 
wyzyskiwany. Zazwyczaj bo­
wiem otrzymywał z domu tylko 
potrzebną odzież i parę groszy 
na niedzielę.

Stosunki takie panują do dziś 
w krajach kapitalistycznych, a 
a więc również w Niemczech 
zach. Nieco lepsze są warunki 
na lugrach i trawlerach. Jednak 
awansować na tych jednostkach 
jest trudno. Tylko nadzwyczaj 
zdolny i wytrzymały fizycznie 
uczeń może w ciągu 3—4 lat zo­
stać rybakiem.

W przeciwieństwie do tego u- 
czniowie w przedsiębiorstwach 
połowowych NRD mają zapew­
nione mieszkanie i utrzymanie w 
internatach oraz zarobek. Po za­
kończeniu okresu praktyki chło­
pcy zostają rybakami pokłado­
wymi i otrzymują pełne wyna­
grodzenie. Droga awansu stoi 
przed nimi otworem. Kształcąc 
się dalej mogą oni — już w wie­
ku 21 lat — zostać sternikami a 
nawet i szyprami.

Zarząd kolei przeciwko 
rybakom

„T he  F ish ing  News“  podaje, że 
decyzja zarządu ko le i b ry ty js k ic h  o 
skasow aniu loka lnego  pociągu z m ia ­
sta  F o rfa r do portu  rybackiego A r- 
broath (S zkoc ja ) w yw o ła ła  fa lę  obu­
rzenia  i p rotestów  w śród rybaków  i 
drobnych sprzedawców ryb . Pociąg 
ten  s ta n o w ił podstaw ow y środek 
tra n sp o rtow y  d la  drobnego hand lu  ry ­
bnego i skasowanie go pozbaw iłoby 
chleba rzesze na jb iedn ie jszych  sprze­
dawców oraz rybaków , dosta rcza ją ­
cych im  ryb y . P og łęb iłoby to  jeszcze 
bardz ie j bezrobocie i kryzys ekono­
m iczny nęka jący szkocki p rzem ysł 
rybny.

Sukcesy
z o b o w ią z u ją
(Dokończenie ze str. 1) 

szych i mniej „słonych“  ryb o- 
raz jakie mają żądania pod adre­
sem pływających baz.

Czyż wobec tego nie należało 
przywołać ich do kraju? Nie. Ra­
czej trzeba organizować konfe­
rencję partyjno - ekonomiczną 
przed rozpoczęciem sezonu lub 
tuż po jego zakończeniu.

Na trawlerach nie zwoływano 
narad poświęconych ocenie dzia­
łalności ekonomicznej statku. 
Podkreślił to w swej wypowiedzi 
z-ca kier. Wydziału Morskiego 
KW tow. Matyja. A przecież każ­
dy rybak powinien wiedzieć, jak 
kształtują się koszty własne na 
jego statku, a jak u kolegów z 
innych trawlerów.

Zaniedbania te trzeba jak naj­
szybciej nadrobić. Znajomość 
wyników gospodarczych swego 
statku ułatwi rybakom realizację 
zobowiązania podjętego z okazji 
II konferencji — że plan roczny 
zostanie wykonany do 7 listo­
pada br.

H. OKOŃSKI



Problem  opakow ań ryb n ych  (2)

Kto i gdzie powinien składować beczki i skrzynki?
. . i .1  Un .-lim l/io tn  n r7 P c tr7 P 1 li nT7.V C.7.V1T1 W  W IG

1LOSC używanych przez ry­
bołówstwo opakowań stale

rośnie i obecnie zapotrzebowa­
nie roczne wynosi już do 800 tys. 
sztuk beczek i 1700 tys. sztuk 
skrzyń. Uwzględniając^ czaso­
kres zużycia i szybkość rotacji, 
w szczytowym momencie ilość o- 
pakowań w obrocie wynosi 280 
tys sztuk beczek i 610 tys. sztuk 
skrzyń W różnych okresach ro-
pu _ze względu na sezonowość
połowów — następują poważne 
wahania w zapotrzebowaniu na 
poszczególne typy opakowań, 
przy czym stan w obrocie musi 
zabezpieczyć szczytowe zapotrze­
bowanie.

Sezonowość połowów i zbytu 
powoduje taki stan, że aby za­
bezpieczyć szczytowe zapotrze­
bowanie, należy utrzymywać 
znaczne zapasy opakowań w ma­
gazynach. Np. w I kw. roku juz 
15 proc. szczytowego stanu be­
czek zabezpiecza w pełni patrze- 
bv produkcji i handlu, podobnie 
w IV kw. tylko 35 proc. stanu
skrzyń jest wykorzystana.

Poważne więc ilości opakowań 
muszą być składowane w roż­
nych okresach roku dla przygo­
towania ich na sezon. Kto i 
gdzie powinien składować te o- 
pakowania?

W swojej rotacji między pro­
dukcją i obrotem opakowania 
docierają do najmniejszych punk 
tćw detalicznej sprzedaży. Koz- 
siane w ten sposób w całym kra 
ju niewielkie ilością opakowań po­
winno się po opróżnieniu i wy 
myciu niezwłocznie kierować do 
jakiegoś większego ośrodka, 
gdzie mogłyby być poddane re­
montowi i skąd łatwo i szybko 
zadysponowane do produkcji.

Dotychczas ośrodki gromadze­
nia opakowań — zgodnie z od­
powiednim zarządzeniem Minis­
tra Żeglugi — znajdują się w
przedsiębiorstwach rybołówstwa 
morskiego. Szybki zwrot opako­
wań uzasadniony jest tylko w 
okresie szczytowego ich zapatrzę 
bowania. Natomiast w okresach 
małego nasilenia połowów przed­
siębiorstwa rybackie nie  ̂ są za­
interesowane w przyspieszeniu 
rotacji opakowań. W tych okre­
sach można by je gromadzie w 
Wojewódzkich Przedsiębiorst­
wach Hurtu Rybnego, za_ pośred­
nictwem których następuje zwrot 
z detalu.

Ale obrót opakowań odbywa 
się na zasadzie kupna-sprzedazy 
i każdy ich posiadacz jest zain­
teresowany w możliwie najszyb­
szym zbyciu. Ponadto — uwzglę 

’ dniając wahliwość połowów na­
wet w ramach jednego sezonu 
rozrzucenie opakowań w wielu 
nieraz odległych punktach kraju 
utrudnia szybkie i sprawne dys­
ponowanie nimi. W razie więc 
takiego rozwiązania, zjawia się 
problem odpowiednich składo­
wisk opakowań w kraju.

W tej sytuacji koniecznymi 
zbiornicami opakowań rybnych 
Sa przedsiębiorstwa rybackie, 
które prowadzą ich remont i 
składowanie. Rzecz jasna, że w 
niektórych okresach roku groma­
dzą one olbrzymie ilości opako­
wań bez możliwości ich we 
zwłocznego użytkowania. Zakła­
dy produkujące nowe opakowa- 

. nia wychodzą z obowiązującego 
zresztą w całym kraju założenia, 
że wytworzonej produkcji nie po 
winny magazynować i ze obo­
wiązek ten spoczywa na .odbior­
cy/ W związku z rytmicznością 
produkcji tych zakładów, przed 
sezonami połowów -obok duzycn 
ilości już używanych opakowań

Echa listu z Volos
Na apel Krajowego Związku 

Spółdzielni Rybołówstwa Mor­
skiego w Gdyni (patrz „Rybak 
Morski“ nr 32/149) jako pierwsza 
odpowiedziała załoga „Betony 
w Dziwnowie. Zadeklarowała 
ona na fundusz rybaków z Volos 
12 000 zł, uzyskane z dobrowol­
nego opodatkowania się rybaków 
i pracowników spółdzielni.

przedsiębiorstwa rybackie mu 
szą odbierać i składować bieżącą 
produkcję zakładów drzewnych.

Jedynym możliwym środkiem 
transportu opakowań na terenie 
siedziby przedsiębiorstwa poło­
wowego są samochody ciężaro­
we. Przewóz opakowali — jako 
towaru przestrzennego — tabo­
rem samochodowym jest stosun­
kowo bardzo drogi (przewóz 1000 
skrzyń na odległość 1 km kosztu­
je średnio ca 20 zł, a tysiąca be­
czek — ca 80 zł). W tej sytuacji 
jest oczywiste, że przedsiębior­
stwa rybackie chcą gromadzić o- 
pakowania w bezpośredniej blis­
kości miejsc produkcji, tj. na te­
renach sąsiadujących z. portami 
rybackimi lub nawet w samych 
portach, tym bardziej, że wielo­
krotny załadunek i wyładunek 
opakowań na samochody powo­
duje ich niszczenie i dodatkowe 
koszty.

Tymczasem ostatnio Dep. Eks­
ploatacji Ministerstwa Żeglugi w 
trosce o bezpieczeństwo przeciw­
pożarowe wydał zakaz groma­
dzenia opakowań w portach ry­
backich poza 1-dniowym zapa­
sem. A-jip. we Władysławowie, 
gdzie opakowania leżą wpraw­
dzie w pobliżu budynków, _ ale 
murowanych, komisja z udziałem 
przedstawiciela GUM zaleciła u- 
rządzenie składowiska poza por­
tem, na placu pomiędzy drewnia­
nymi barakami hoteli robotni­

czych, drewnianym budynkiem 
sieciami i drewnianym budyn­
kiem stołówki.

Takie rozwiązanie sprzeczne 
jest z potrzebami socjalno-byto­
wymi, bowiem opakowania ryb­
ne, nawet najlepiej wymyte, nie­
stety, nie pachną. Co gorsze — 
usuwając niebezpieczeństwo po­
żarowe w porcie, zagrożono nim 
budynki drewniane w najbliż­
szym sąsiedztwie portu.

Należy przy tym podkreślić, 
że do chwili obecnej brak wyraź­
nych przepisów porządkowych 
GUM, które by określały warun­
ki składowania opakowań w por­
tach rybackich. Stosowania w 
tym zakresie przepisów dla skła­
dowania drewna w portach han­
dlowych nie można uznać za słu­
szne zarówno ze względu na 
charakter opakowań, jak i portu 
rybackiego, który spełnia zasad­
niczo inne funkcje niż port han­
dlowy.

Wydaje się absolutnie pewne, 
że są możliwości odpowiedniego 
zabezpieczenia przeciw-pożaro- 
wego opakowań przy dopuszcze­
niu ich składowania na odpo­
wiednio urządzonych terenach 
portów rybackich. Zachowanie 
zaś zasady jednodniowego zapa­
su jest całkowicie niemożliwe 
(np. przy załadunku statków- 
baz).

Opakowania rybne składowa­
ne są dotychczas na . otwartej

Szproty dopisały
W tym roku szproty pojawiły się licznie u wybrze;ży Półwyspu Hel­

skiego W Jastarni łowiono szproty dochodzące do 17 c m  długo 
przy czym były dni, jak np. 11 hpca br„ kiedy odłow dzienny tej 
ryby dochodził do 60 ton.

przestrzeni, przy czym w więk­
szości przypadków ich remont i 
mycie odbywa się również poza 
pomieszczeniami zamkniętymi. 
Jak wykazują obserwacje,; wpływ 
zarówno wysokiej (w lecie), jak 
i niskiej (w zimie) temperatury 
odbija się na opakowaniach wy­
bitnie niekorzystnie, powodując 
pękanie klepek i rozsychanie się 
beczek, 'gnicie od nadmiernej 
wilgoci itp. W związku/ z tym od 
szeregu lat CZRM zabiega o u- 
zyskanie kredytów na budowę 
krytych magazynów na opako- 
wania, sąsiadujących z pomiesz 
czeniami dla remontu i mycia 
beczek i skrzyń. Sporządzone w 
ub. r. założenia określiły koszt 
takich inwestycji dla całego ry­
bołówstwa na około 46 min. zł. 
Licząc najbardziej pesymistycz­
nie, straty na opakowaniach spo­
wodowane wpływami atmosfe­
rycznymi, którym zapobiegałyby 
wspomniane inwestycje wynoszą 
ok. 1 min. zł rocznie, przy zało­
żeniu zaś amortyzacji na lat 
dwadzieścia zużycie obiektów 
(nie licząc kosztów obsługi i kon 
serwacji) wynosiłyby 1,3 min. zł 
rocznie.
.W  chwili obecnej powzięcie 

decyzji o budowie magazynów 
na opakowania jest trudne, po­
nieważ rybołówstwo odczuwa 
bardziej dotkliwe braki, jak 
mieszkania, urządzenia socjalne 
itp. Natomiast naglącą koniecz­
nością jest budowa warsztatów 
remontowych i zmywalni opako­
wań. Inwestycje takie wpłyną w 
pewnym stopniu na-podniesienie 
jakości remontu, a przede wszyst 
kim stworzą robotnikom możli­
we warunki przez wyeliminowa­
nie pracy w ciągu całego roku 
pod gołym niebem. (cdn.)

WŁ. KORCHOT 
zast. dyr. CZRM d/s adm.-fin.

N a jle p s i z K a r w i
Wśród karwiańskich rybaków 

na pierwsze miejsce w połowach 
wysunęła się załoga motorówki 
„Kar 15“ z szyprem Leonem Bi- 
zewskim. Już w połowie lipca 
br. wykonała ona roczny plan

Szyper Albert Bizewski

dostaw, a do 3 sierpnia przekro­
czyła zadania połowowe 111 kwar 
tału o 75 proc. Za osiągnięcia w 
11 kw. rybacy z „Kar 15" otrzy­
mali premię w wys. 2000 zł.

Podobnymi wynikami może 
poszczycić się również załoga 
„Kar 10“ z szyprem Klemensem 
Fcelknerem. Rybacy z tej łodzi 
zrealizowali swoje zadania ro­
czne w końcu lipca, a plan I i i  
kwartału — z 50 proc. nadwyżką.

Śladem „Kar 15“ i „Kar 10" 
kroczy załoga motorówki „Kar 
3“ z szyprem Albertem Bizew- 
skim, która ciągle przekracza 
plany połowowe, za co w ub. r. 
otrzymała dyplom uznania. L.

Śladem jednego a r ty k u łu

Co masz zrobić jutro -  zrób dziś

Fot. M . Bakota

Rybacy władystawowscy wyciągają niewód dobrzeżny ze szprotami
Dzięki należytym przygotowaniom zarówno połowy szprotów, jak 

też ich odbiór przebiegały sprawnie, o czym-najlepiej świadczy fak 
zaklasyfikowania większości złowionych ryb do klasy A.

Klasyfikacją i odbiorem szprotów we Władysławów,e kierowali, 
rejonowy klasyfikator ob. J Budzisz, kierownik punktu skupu inz, 
J. Cieplik i główny dyspozytor obrotu rybą J. Hofman, (cj)________

Na artykuł pt. „Ikra dorszowa 
— doskonały pokarm dla naryb­
ku“ , zamieszczony w nrze 21 
(138), otrzymaliśmy wyjaśnienie 
od kierownictwa pionu przetwór­
stwa i obrotu rybami CZRM i 
kierownictwa „Arki . Jak wyni­
ka z tych odpowiedzi, produkcję 
¡kry dorszowej jako karmy dla 
narybku w ośrodkach zarybienio- 
wo-hodowlanych ujęto w planach 
przetwórstwa wstępnego przed­
siębiorstw państwowych. _ Czyz 
więc trzeba było poruszać ten
problem? . . .

CZRM podaje w wyjaśnieniu, 
że „sprawa wykorzystania ikry

M e e t / « “  s t r t B d ł a  4 5  d n i
99
Dnia 12 sierpnia br. kapitan 

nowego lugrotrawlera „Mewa“ 
— Zygmunt Soczówka podpisał 
protokół zdawczo-odbiorczy swe 
go statku i w chwili gdy przeczy­
tacie te słowa, jednostka ta będzie 
już w drodze na łowiska Morza 
Północnego. W wiadomości tej 
nie dopatrzylibyśmy się niczego 
szczególnego, gdyby nie fakt, że 

-'statek ten przekazali stoczniow­
cy „Odrze“ w dniu 29 czerwca 
br. Cóż więc działo się z lugro- 
trawlerem „Mewa“ przez te 45 
dni?

Na pytanie to dał wyczerpu­
jącą odpowiedź kpt. Soczówka:

— W dniu przekazania „Me­
wy“ nie było na statku aparatu­
ry radiowej, która miała być do­
starczona w ciągu paru dni. Rze­
czywiście, otrzymaliśmy ją już 
1 lipca. Składała się ona z od­
biornika OK-I z ramą gonio- 
metryczną wykonaną przez 
MORS oraz używanego radio­
telefonu- fińskiej wytwórni „Hell- 
berg“ pochodzącego ze „Szku- 
nera“ ’ i wyremontowanego w 
kraju. W 6 dniach stoczniowcy 
zmontowali i podłączyli apara­
turę, a uruchomić i wyregulować 
miał ją MORS. , .

Niestety, po ze rw an iu  p lom b i w y- 
p róbow an iu  rad io te le fonu okazało się,

apa ra tu ra  nie nada je  się do u ży t­
ku  Wobec tego p racow n icy MORS 
za in s ta lo w a li identyczny, w yrem on o; 
w any przez siebie apara t, „d łu b a li 
p rzy  n im  b lisko  m iesiąc, a le bez re^ 
zu lta tu . Wreszcie 6 s ie rpn ia  „M e w a  
p rzysz ła  do Gdyni, gdzie z g ło s ił się 
inżyn ie r, k tó ry  go u ruchom i! i w y re ­
g u lo w a ł Okazało się p rzy  tym , ze 
„ ta je m n ic ą " , któ re j uprzedn io  nie po­
t r a f i l i  odkryć p racow n icy MORS, była 
zb y t k ró tka  antena.

Koszty tych doświadczeń — to 
45 dni przestoju nowej jednost­
ki w porcie. Kto je pokryje?

Przy okazji kapitan i rybacy 
lugrotrawlera „Mewa“ podzielili 
sU z nami uwagami, dotyczący­
mi niektórych urządzeń pokła­
dowych statku.

Podwójne p okryw y  ład o w n i w yko ­
nano z c ienkich desek. W skutek c ią ­
głego przetaczania beczek na p ok ła ­
dzie p okryw y  te  będą się szybko zu­
żyw ać i łam ać pod ich  ciężarem. 
Szczególnie d ruga  pokryw a, w ykona ­
na z cienkich deseczek i  n iechroniona 
żadnym i okuciam i, jes t n ie trw a ła , co 
może stać się przyczyną n ieszczęśli­
wego w ypadku. O piera się ona bo­
w iem  na czterech m aleńkich  tró jk ą - 
c ikach błachy, przyspaw anych w  ro ­
gach luku . Róg p okryw y  n ie  zabez­
pieczony okuciem  szybko się w y k ru ­
szy i gdy w tedy ktoś na n ie j stanie, 
może wpaść do ładow n i.

Niepraktyczna w użyciu jest 
również pokrywa luku, umocowa­
na linami do metalowych kółek 
w pokładzie. Należałoby zastoso 
wać stalowe sztaby opatrzone w

haki i uchwyty wpuszczone w 
pokład, jak to jest na innych jed
nostkach. .

W iele zastrzeżeń budzi także tak ie - 
lunek i  ożag low an ie  lu g ro tra w le ra . 
Bom bezana zosta ł un ie ruchom iony 
m iędzy w an tam i us taw ionym i ta k  
b li tk o  siebie, że bom  m ożna odchyl c
od osi w zd łużne j s ta tku  za ledw ie  o 10 
stopn i. Zachodzi w ięc pytan ie , po co 
w  ogóle p roduku je  się sprzęt żag low y, 
skoro ko ns tru kc ja  s ta tku  ca łkow ic ie  
u n iem oż liw ia  jego  użycie!

W żeglarskim wyposażeniu tej 
jednostki brak foka. A przecież 
każdy kapitan lugrotrawlera wie, 
jak pomocny jest ten żagiel, któ­
ry przy wyciąganiu sieci nadaje 
jednostce wsteczny bieg bez uży­
cia Silnika.

Uwagi te przekazujemy kon­
struktorom stoczniowym do roz­
patrzenia i wyciągnięcia wnio­
sków. Przy okazji raz jeszcze 
stwierdzamy, że nadal niedoma­
ga kontakt projektantów jedno­
stek rybackich z doświadczony­
mi rybakami. Nasi konstruktorzy 
nie doceniają też m. in. donio­
słej roli pomocniczej żagli na 
statkach rybackich. Czy nie by­
łoby słuszne, aby przeszli oni 
choć elementarne przeszkolenie 
morskie na jednostkach łow­
czych?

ST. MIODUSZEWSKI

dorszowej została już dawno ure 
gulowana drogą odpowiednich 
zarządzeń i instrukcji . Nato­
miast „Arka" samokrytycznie 
przyznaje, że „zagadnienie to nie 
jest jeszcze w przedsiębiorst­
wach przetwórczych dopraco­
wane“ .

Dyrekcja „Arki“ stwierdza je­
dnocześnie, że choć były instruk­
cje i plany produkcji ikry, w tym 
przedsiębiorstwie wykonano je 
zaledwie w 40 procentach. Wpły­
nął na to niepomyślny przebieg 
sezonu dorszowego, mała aktyw­
ność przetwórni w tym kierunku 
i poważne straty surowca wsku­
tek patroszenia dorszy na morzu.

Czyżby o tym wszystkim nie 
wiedział CZRM? W swojej odpo­
wiedzi bowiem twierdzi, że „spra 
wa wykorzystania ikry na odcin- 

. ku lądowym jest należycie roz­
wiązana“ .

Także różnie ustosunkowano 
się do naszych sugestii co do gro 
madzenia ikry przez rybaków na 
morzu. CZRM pisze, że zacho­
wuje się pewną kolejność w eg­
zekwowaniu obowiązków od ry­
baków. Najpierw uczono ich pa­
troszyć dorsze na morzu, obecnie 
uczy się ich konserwować wą­
tróbki, a następnie przystąpi się 
do wykorzystywania innych od­
padków rybnych. „Arka“ zas 
stwierdza, że przyczyną strat 
ikry przy patroszeniu dorszy na 
morzu jest nieustalenie dotych­
czas atrakcyjnej ceny dla ryba­
ków za ikrę zbieraną i konser­
wowaną na kutrach.

Nie należy odkładać na póź­
niej sprawy zbierania ikry dor­
szowej przez załogi patroszące 
ryby na morzu. Aby już w II pół­
roczu br. wprowadzić w życie ten 
postulat, wystarczy stworzyć bo­
dziec ekonomiczny dla załóg i u- 
stawić na superkutrach beczki do 
zbierania ikry. US)
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Na naszą nota tkę  p t. „S łuszn a  in ic ja ty w a “  w  nrze 30 (147) o trzy ­

m a liśm y  od p racow n ików  Zakładu  Techn ik i Rybackiej M IR  poniższy 
a rty k u ł w y ja śn ia ją cy  zasa’dy budow y i  zb ro je n ia  cezy flą d ro w e j.

PODAJEMY dane oparte o do­
kumentację cez, używanych 

zarówno dziś przez niektórych 
rybaków z Półwyspu Helskiego, 
jak również starszych typów sta­
sowanych przed ,drugą wojną 
światową. Dawne cezy były 
mniejsze niż używane dzisiaj. 
Ponadto albo nie miały one 
skrzydeł w ogóle, albo bardzo 
krótkie. Obecnie rybacy łowią 
cezami o stosunkowo długich 
skrzydłach.

Przystępując do budowy cezy 
flądrowej trzeba wiedzieć, że o 
wielkości tego narzędzia decy­
duje wielkość jednostki, a przede 
wszystkim moc jej- silnika. Im 
większa moc silnika tym większa 
ceza. Ponadto należy koniecznie 
zdecydować z góry, czy sieć bę­
dzie ściągana ręcznie, czy za po­
mocą silnika. Chodzi tu bowiem 
o należyte dopasowanie cezy do 
typu lodzi. Nie sprawia to zresz­
tą większych trudności, gdyż za­
chowując ustalone proporcje mo­
żna budować sieci dowolnej wiel­
kości. Gdy więc wykonany nie­
zbyt kosztowną cezę, już pierw­
sza próba wykaże, czy przyjęliś­
my właściwą wielkość bzy też 
konieczne jest wprowadzenie pe­
wnych zmian. Jeśli są one po­
trzebne, wszystkie wielkości w 
konstrukcji proporcjonalnie ule­
gają zmianom.

Grubość tkaniny dobiera się 
dowolnie. Zależy to od wielkości 
jednostki i mocy jej silnika oraz 
od terenu, na którym mamy za­
miar poławiać budowaną cezą. 
Jeśli dno łowiska będzie pokryte 
żwirem, tkanina cezy, zwłaszcza 
jej dolnego płatu, musi być 
grubsza.

Na rysunku pokazane są szcze 
góly konstrukcyjne cezy nadają­
cej się dla motorówek o mocy 
silnika 15—25 KM. Rysunek wy­
konano przy maksymalnym ot­
warciu oczka — w kwadrat.

Konstrukcja sieci tego rodza­
ju nie jest bynajmniej skompli­
kowana i można ją rozwiązywać

krótka, by dojść do zakotwiczo­
nej boi i wówczas rezerwa jej 
długości okazuje się pomocną. 
Przy połowach cezą z silniej­
szych motorówek nie jest to ko­
nieczne, gdyż wtedy możemy ko­
sztem silnika nadciągnąć jedną 
stronę cezy.

czym wciągano iiny łącznikowe, 
slomiaki i samą sieć. Obecnie 
wysiłek rąk ludzkich zastąpiono 
częściowo uciągiem silnika, ale 
zasada pozostała ta sama, jedy­
nie sposób uległ zmianie. Otóż 
motorówka nie kotwiczy —• jak 
dawniej — boi, by przy niej na­
stępnie ściągać liny, lecz przy­
mocowuje obydwie liny łączniko­
we do rufy lodzi i silnik rusza 
„naprzód“ . Po kilku minutach 
liny zejdą się. Wtedy motorówka 
zawraca w kierunku sieci. Jedno 
cześnie rybacy wybierają luz lin 
łącznikowych i slomiaków. Jeden 
zaciąg trwa ok. 20 min. Można 
więc powtąrzać go kilkanaście 
razy dziennie.

Warto zaznaczyć, że nie jest 
słuszne twierdzenie, jakoby tego 
rodzaju połów był trałowaniem. 
Faktyczna bowiem odległość, 
którą przechodzi sprzęt po dnie, 
jest równa ' drodze przebytej 
przez cezę ściąganą ręcznie na 
kotwicy. Dopiero gdyby zastoso­
wano małe deski rozporowe, u- 
trzymujące rozwarcie sieci pod­
czas jej ciągnienia, byłoby to 
trałowaniem a nie cezowaniem.

ST. OKOŃSKI i H. KONKOL

Za łoga  „ M o r k i “
nie zawiniła

Na artykuł naszego, korespon­
denta pt. „Załoga „Morki“ nie 
zdaje egzaminu“ (nr 26/143) 
wpłynęły do naszej redakcji wy­
jaśnienia od dyrekcji PRO oraz 
kapitana i załogi „Morki“ , któ­
rzy poczuli się dotknięci kryty­
ką ich pracy.

Przeprowadzone w tej spra­
wie dochodzenie wykazało, że o 
bezowocnych poszukiwaniach u- 
szkodzonego kutra „Dar 20“ w 
dniu 20 kwietnia br. zadecydowa 
ly usterki w sprzęcie nawigacyj­
nym na m/s „Morka“ . Natomiast 
odnalezienie kutra „Dar 5“ .w 
dniu 14 czerwca br. utrudniała 
załoga tej jednostki przez nie­
pewne określanie swojej pozycji 
i manewrowanie pod żaglami, co 
równało się nieomal wymyka­
niu trzem patrolującym jednost­
kom PRO

Dużym postępem w usprawnię 
niu ratownictwa będą dwa no­
we statki budowane dla PRO 
przez Gdyńską Stocznię Remon­
tową.

Jednocześnie dyrekcja PRO 
zwraca się za naszym pośred­
nictwem do załogi Gdyńskiej 
Stoczni Remontowej, aby przy­
spieszyła budowę tych jednostek, 
Ułatwią one bowiem ciężką i od 
pcwiedzialną pracę naszym ra­
townikom. (kt)

Winda kotwiczna dla kutrów

Promienie katodowe
do s te ry lizac ji ryb

Jak podaje angielskie czaso­
pismo fachowe „Food Techno­
logy“ , ostatnio przeprowadzono 
wiele prób, mających na celu 
stwierdzenie czy za pomocą na­
świetlania promieniami katodo­
wymi można sterylizować ryby. 
Doświadczenia podjęto głównie 
dlatego, że ten sposób steryliza­
cji umożliwia uzyskanie trwałe­
go produktu w stanie świeżym, 
tzn. nie wykazującego właściwo­
ści produktu pieczonego czy go­
towanego. Naświetlanie promie­
niami katodowymi bowiem nie 
podwyższa temperatury ryb. Z 
tego względu proces ten nazywa 
się często „zimną sterylizacją“ .

Okazało się, że naświetlając 
filety z dorszy i makreli, opako­
wane w film polietylenowy, du­
żymi dawkami promieniowania 
rzędu półtora miliona jednostek 
rentgena — całkowicie niszczo­
no wszystkie bakterie i ich prze- 
trwalniki, jednakże filety nabie­
rały nieprzyjemnego, obcego, za­
pachu.

Przy naświetlaniu filetów do­
zami do 600 000 jednostek rent­
gena ulegały zniszczeniu tylko 
formy wegetatywne drobnoustro­
jów. Natomiast nie stwierdzono 
występowania jakichkolwiek 
zmian wzrokowych i smako­
wych w naświetlanych filetach. 
Podczas składowania tych ryb w 
temperaturach chłodniczych (2,2° 
do 4,40) w okresie do 6 tygodni 
jakość ich była zawsze dobra.

Z teco wynika, że naświetle­
nie mniejszymi dawkami pro- / 
mieni katodowych będzie można 
ewentualnie zastosować dla prze 
dłużenia świeżości ryb, składo­
wanych w temperaturach chłod­
niczych. Z. S.
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z pewną dowolnością. Nie od­
grywają bowiem większego zna­
czenia np. takie czynniki warun­
kujące lowność włoków, jak naj­
lepsza zdolność filtracyjna i roz­
warcie pionowe. Cezy ściąga się 
powoli, a plastugi trzymają się 
tuż przy dnie, więc sieć nie po­
trzebuje dużego rozwarcia pio­
nowego.

Wykonany w skali rysunek 
pokazuje wielkości tkaniny sie­
ciowej poszczególnych elemen­

tó w  w zwarciu (oczko zamknię­
te) dla łatwiejszego Drzeliczania 
innych wielkości „jadra“ . Dla 
przeliczeń, podajemy, że długość 
podbory jest równa długości dol­
nego płatu w zwarciu (od końca 
worka do rzednika), podbora 
jest dłuższa od nadbory o 8—10 
proc. Dla porównania z rysun­
kiem podajemy, że najmniejsza 
spotkana ceza miała wymiary: 
nadbora — 4,6 m, podbora —• 
5 m. /

Uzbrojenie cezy powinno być 
następujące: nadborę zbroi się 
korkami co 1 m, a podborę ob­
ciąża się ołowiankami co 20—30 
cm. Skrzydła kończą się orczy­
kami wysokości do 65 cm. Do 
skrzydeł umocowuje się słomia- 
ki o długości od 60 do 80 sążni. 
W miejscu połączenia słomiaka z 
liną łącznikową daje się obcią­
żenie z łańcucha wynoszące ok. 
10 kg. Ma ono zapobiegać odry­
waniu się słomiaka od podłoża 
przy ściąganiu narzędzia. Sto- 
miak może być z liny sizalowej 
o średnicy 16—18 mm. Dobrze 
jest przy tym uzbroić go w wiech 
cie słomy w odległości 15 m od 
skrzydeł sieci.

Na dnie piaszczystym niekie­
dy obciąża się dodatkowo sło- 
miak. Na jego całej długości do­
czepia się wtedy co 10 m łań­
cuszki (kilka ogniw) o wadze 
250—300 g każdy. Długość liny 
łączącej slomiak z motorówką 
wynosi 120—140 sążni. Niekiedy, 
głównie przy ręcznym ściąganiu 
cezy, jedna z lin jest dłuższa. 
Przy „rozjeżdżaniu“ sieci bo­
wiem lina łącznikowa bywa za

Do niedawna cezowano w ten 
sposób, że po „rozjechaniu“ na­
rzędzia stawano na kotwicy, po

Schemoi ceiomma

Rysunek ten ilu s tru je  przebieg m a­
new rów  cezą. S trza łk i okreś la ją  k ie ­
runek „ro z je żd ża n ia “  cezy. U n ia  krop 
kowana p rzedstaw ia  uk ład  p rzy  je j 
ściąganiu.

Obywatele J. Jeleński i K. 
Skrobik opracowali projekt me­
chanicznego wybierania kotwicy 
na kutrach. Poniżej zamieszcza­
my opis i rysunek tego po­
mysłu.

Do dwóch pachołków dziobo­
wych zamccowuje się wał robo­
czy z bębnem łańcuchowym i 
szpulą linową (bęben).

Zwolniona przy wyrzucaniu 
kotwica, wybiegając wraz z łań­
cuchem z kluzy poprzez obroty 
bębna łańcuchowego nawija na 
szpulę linową (bęben) stalówkę 
z windy trałowej. Aby wybrać 
kotwicę, uruchamia się windę 
trałową i nawija stalówkę z bęb­
na windy kotwicznej na bęben 
windy trałowej. Jeden z ryba­
ków wybiera równocześnie łań­
cuch z bębna i kieruje go do ko­
mory łańcuchowej łub układa na 
pokładzie.

Według opinii ob. J. Lipskie­
go, który już wypróbował to us­
prawnienie na kutrze „Gdy 50“ , 
urządzenie takie daje gwarancję 
pewnego stania na kotwicy, nie 
zrywa i nie wyciąga stalówek, a

szarpania nie niszczą windy tra­
łowej.

Obecnie projekt ten „Arka“ 
złożyła w PRS celem zatwier­
dzenia montażu podobnych urzą­
dzeń na wszystkich starych jed­
nostkach łowczych.

Wprowadzenie mechanicznych 
wind kotwicznych, to dalszy 
krok w kierunku polepszenia wa­
runków pracy rybaków oraz uzy­
skania dalszych oszczędności 
materiałowych. H. K.

R ybacy  da lekom orscy  odga rd la ją  śledzie!
(Dokończenie ze str. 1)

„Chopina“ klasę A otrzymało 79 
proc. przyjętych ryb, zaś klasę B 
— 13 proc., natomiast w II rej­
sie — choć przypadł on na upal­
ny lipiec — poprawiła się jakość 
przeładowywanych śledzi, gdyż 
84,7 proc. było w klasie A, a ty l­
ko 10 proc. — w klasie B.

Oczywiście na poprawę jakości 
wpłynęło nie tylko odgardlanie, 
lecz także wzmożona walka o 
jakość, wyrażająca się zwiększe­
niem troski o właściwe konser­
wowanie ryb i .stan beczek. Wia­
domo przecież, że np- zle dobija­
nie obręczy decyduje także o kia 
sie ryb. Ale jeszcze nie wszyscy 
o tym pamiętają. Często załogi 
trawlerów narzekają na brak 
miejsca na pokładzie, co jakoby 
uniemożliwia im dobre wykony­
wanie tych prac. Tymczasem ry 
bacy z superkutrów „Arki“ , którzy 
mają na to znacznie mniej miej­
sca — z reguły oddają na stat- 
ki-bazy śledzie najwyższej ja­
kości.

Powracając do sprawy odgard- 
lania, trzeba stwierdzić, że coraz 
więcej rybaków dalekomorskich, 
realizując wskazania II Zjazdu 
Partii o podniesieniu jakości -pro­
dukcji, idzie w ślady załogi „Jo­
wisza“ i dlatego kierownictwa 
przedsiębiorstw połowowych po­
winny jak najszybciej zaopatrzyć

załogi w odpowiednią, ilość no­
ży do odgardlania. Ponadto, aby 
wysiłek rybaków nie poszedł na 
marne, warto tu przypomnieć za­
sady odgardlania zawarte w 
książce prof. dr. W. Cięglewicza 
pt. „Zarys technologii ryb“ .

„ . . .ry b ę  przytrzymuje'się w 
lewej ręce, skierowaną głową w 
prawo i brzuszkiem do góry. O- 
strze noża wbija się tuż poza le­
wym wieczkiem skrzelowym tak 
głęboko, aby koniec jego prze-

wplyw na właściwy przebieg 
dojrzewania solonych śledzi. Od 
gardlać powinno się zaraz, po 
złowieniu śledzi. Wówczas bo­
wiem ryby wykrwawiają się, dzię 
ki czemu ich mięso zyskuje na 
smaku i trwałości.

Odgardlone śledzie należy pa­
kować w beczki tak, aby można 

'je  było po przywiezieniu do kra­
ju natychmiast przekazać do dy­
strybucji. Za cytowaną książką 
podajemy poniżej schematyczny

szedł na drugą stronę ciała. 
Przyciskając głowę ryby palcem, 
prowadzi się nóż półobrotem w 
kierunku ogona i ku górze tak, 
aby rozcięcie gardła ryby wypa­
dło bezpośrednio za płetwami pier 
siowymi i równocześnie wyrywa 
się skrzela, serce, część przewo­
du pokarmowego (przełyk, żołą­
dek), wątrobę i płetwy pier­
siowe.“

Resztę wnętrzności pozostawia 
my, ponieważ ma ona duży

rysunek handlowego układania 
ryb w beczkach. Jednocześnie 
przypominamy, że w każdej na­
stępnej warstwie układa się śle­
dzia pod kątem prostym do śle­
dzi warstwy poprzedniej.

Dalsze upowszechnienie wśród 
załóg dalekomorskich inicjatywy 
rybaków z „Jowisza“ pozwoli 
nam w przyszłych sezonach prze 
rabiać śledzie dziewicze na tzw. 
matjesy — poszukiwany u nas 
artykuł delikatesowy. S. T.



\

Konieczne jest wyjaśnienie
Zarządzenie Ministra Skarbu 

z 12 grudnia 1949 r. ustala, że 
„przodującym w pracy najem­
nym członkom załóg na statkach 
rybołówstwa morskiego tj. tym, 
którzy przedterminowo przekro­
czyli plan połowów... podatek od 
wynagrodzeń oblicza się od ca­
łego wynagrodzenia podlegające­
go opodatkowaniu z zastosowa­
niem 30 proc. obniżki“ .

Na pozór wydawałoby się, że 
nic nie stoi- na przeszkodzie, aby 
przodujący rybacy korzystali z 
przysługujących im ulg podat­
kowych. Jednak w praktyce wy­
stępują dwie zasadnicze prze­
szkody.

Przygotowania do M iesiąca  
Przyjaźni

Zarząd Koła TPPR w „Odrze ‘ 
rozpoczął już przygotowania do 
obchodu Miesiąca Przyjaźni Pol 
sko-Radzieckiej.

Oprócz akademii i wieczornic 
przewidziane są odczyty, filmy, 
zabawy dla dziec^ oraz wyciecz­
ka do Warszawy, celem zwiedze-' 
nia Pałacu Kultury i Nauki.

W okresie trwania Miesiąca 
rozpocznie się również kurs ję­
zyka rosyjskiego, a w bibliotece 
będzie zorganizowana wystawa 
książki radzieckiej. St. P.

Otóż we wspomnianym zarzą­
dzeniu został postawiony wa­
runek, że ubiegający się o zmniej 
szenie podatku powinien przed­
łożyć w przedsiębiorstwie za­
świadczenie Morskiego Urzędu 
Rybackiego, stwierdzające przed 
terminowe wykonanie rocznych 
zadań odłowu ryb. Ale urząd ten 
został zlikwidowany w ub. r„ 
Gdański Urząd Morski zaś nie 
wydaje takich zaświadczeń, 
gdyż nie kontroluje’ realizacji 
planów przez poszczególne za­
łogi kutrowe. Skąd zatem ryba­
cy mają uzyskać wymagane za­
świadczenie?

Poza tym płynność załóg (zja­
wisko ciągle jeszcze występują­
ce z braku dostatecznej, ilości 
wykwalifikowanych rybaków)

By „Rybak Morski“ docierał wszędzie
Na początek przytoczymy 

kilka liczb. Urząd pocztowy 
Gdynia 1, obsługujący dwa 
wielkie przedsiębiorstwa po­
łowowe „Dalmor“ i „Arkę“ o- 
raz spółdzielnię „Jedność Ry­
backą“ — rozprowadza obec­
nie tylko 288 egz. „Rybaka 
Morskiego“ . Jeszcze gorzej 
przedstawia się stan prenu­
meraty pocztowej w Świno­
ujściu (67 egz.). A dosłownie 
na palcach można obliczyć 
ilość abonentów w Ustce (2), 
w Kołobrzegu (7) oraz w ba­
zach szczecińskiej „Certy" i 
dziwnowskiej „Belony“ .

W przeciwieństwie do tego 
masowo kolportowany jest 
nasz tygodnik wśród pracow­
ników helskiego oddziału 
„A rki“ , rybaków z Darłowa 
oraz spółdzielców „Wyzwole­
nia" i „Frontu Narodowego“ .

O czym świadczą te fakty? 
Są one wymownym dowodem, 
że aparat k. o., aktyw związ­
kowy w większości przedsię­
biorstw rybackich oraz zarzą­
dy niektórych spółdzielni po­
łowowych nie doceniają jesz­
cze pomocy branżowego pis­
ma w ich pracy politycznej, 
wychowawczej i organizacyj­
nej. Że lekceważą sobie spra­
wę jego czytelnictwa. A re­
zultatem tego jest np. taki 
fakt, że aparat k. o. w „Od­
rze“ od kilku tygodni nie do­
starcza „Rybaka Morskiego“' 
na lugrotrawlery poławiające 
na Morzu Północnym.

Powie wielu z tych, którym 
dziś wytykamy grzechy wo­
bec „Rybaka Morskiego", że 
„nasi pracownicy kupują go 
w kioskach“ . Istotnie więk­
szość nakładu sprzedaje się 
w kioskach. Ale z punktu wi­
dzenia interesów wydawcy i 
czytelników nakład powinien 
się rozchodzić w drodze pre­
numeraty. Wtedy bowiem u- 
niknie się ryzyka zwrotu nie 
sprzedanych egzemplarzy, a 
prenumeratorom zapewni re­
gularne doręczanie pisma. 
Np. rybacy z Ustki, Kołobrze 
gu, Świnoujścia czy Trzebie­
ży nie zawsze mogą nabyć 
swój branżowy tygodnik w 
kioskach, gdyż Wojewódzkie 
Oddziały „Ruchu“ w Kosza­
linie i Szczecinie często za 
mało egzemplarzy przydziela 
ją do sprzedaży komisowej w 
tych miejscowościach. Te 
wszystkie komplikacje elimi­
nuje prenumerata pocztowa.

Czy sprawą upowszechnie­
nia pisma ma się zajmować 
bezpośrednio aparat k. o. i 
rada zakładowa? Nie! Do te­

go powołany jest aktyw W 
grupie związkowej. Nato­
miast rada zakładowa i apa­
rat k. o. obowiązane są kon­
trolować, czy mężowie zaufa­
nia i organizatorzy pracy 
k. o. interesują s ię  czytelnic­
twem prasy, książek itp.

Przy tym inaczej trzeba 
podejść do tego zagadnienia 
w przedsiębiorstwach, któ­
rych załogi wypływają na 
dalekomorskie łowiska, a ina 
czej w .przedsiębiorstwach i 
spółdzielniach kutrowych. Nie 
ulega wątpliwości, że dla ry­
baków dalekomorskich jest 
najwygodniej, gdy otrzymują 
pismo do domu. Dlatego po­
winni oni przypomnieć swoim 
matkom i żonom, aby odno­
wiły prenumeratę na IV kw., 
wpłacając do 10 września br. 
4,80 zł na ręce listonosza 
względnie w urzędzie pocz­
towym w miejscu zamieszka­
nia.

Natomiast pracownicy lą­
dowi oraz rybacy kutrowi i 
łodziowi wolą, aby dostar­
czano im gazetę na miejsce 
pracy. Tu właśnie otwiera się 
pole do działania przed akty­
wem grupy związkowej. Cho­
dzi o to, aby mężowie zaufa­
nia zajmowali się populary­
zowaniem swego tygodnika, 
zbierali od członków grupy 
pieniądze na prenumeratę i 
wpłacali je listonoszowi, któ­
ry obsługuje ich zakład pra­
cy, a następnie w każdą so­
botę rozdzielali nadesłane 
egzemplarze „Rybaka Mor­
skiego" wśród swoich abo­
nentów.

Działacze związkowi, odpo­
wiedzialni w przedsiębiorst­
wach połowowych za realiza­
cję punktu uchwały Prezy­
dium Rządu o systematycz­
nym dostarczaniu rybakom 
prasy oraz rady baz spół­
dzielni i terenowi przedsta­
wiciele ZRM powinni nadro­
bić swoje zaniedbania i do­
prowadzić do tego, aby w IV 
kw. br. przynajmniej co trze­
ci pracownik był prenumera­
torem swojego branżowego 
pisma.

Przypominamy, że termin 
odnowienia prenumeraty na 
IV kwartał upływa z dniem 
10 września.

I jeszcze jedna sprawa. Mo­
gą się zdarzyć niedociągnię­
cia ze strony poczty w dorę­
czaniu pisma. Aby reklama­
cja była skuteczna, należy 
ją wnosić tylko w miejscu o- 
płacenia prenumeraty. O.

najbardziej komplikuje sprawę. 
Nie można bowiem, gdy na kut­
rze zmieniła się załoga, przyjąć 
za podstawę do stosowania ulg 
podatkowych faktu przekrocze­
nia planu połowów, przypadają­
cego na tę jednostkę.

W związku z tymi wątpliwo­
ściami w „Arce“ nie stosuje się 
ulg podatkowych, których — 
zresztą słusznie — domagają się 
nie od dziś przodujący w poło­
wach rybacy.

Byłoby więc wskazane, aby 
Ministerstwo Finansów w poro­
zumieniu z Ministerstwem Że­
glugi jak najrychlej rozwiało te 
wątpliwości. Warto też dodać, 
że chodzi tu nie tylko o rybaków 
„Arki", lecz także z innych przed 
siębiorstw połowowych. (Ok.).

Przed przystąpieniem do ja­
kiejkolwiek pracy przede wszyst­
kim należy zastanowić się nad 
kolejnością mających nastąpić 
po sobie czynności. Tak robi każ 
dy człowiek noszący głowę na 
karku.

G dzie głowa?

Są jednak uparciuchy, którzy 
wbrew logice odwracają — jak 
to się mówi ■—: kota ogonem. Za 
przykład może nam posłużyć 
kierownictwo Warsztatów Pogo­
towia Technicznego Spółdzielni 
„Belona" w Dziwnowie.

WPT dawno, dawno temu (mi 
nęło już półtora roku) przyjęły 
do remontu mocno sfatygowany 
kuter „Kol 2". Kierownictwo 
warsztatów zamiast rozpocząć od 
porozumienia się z przedstawi­
cielem Polskiego Rejestru Stat­
ków, potem przyjrzeć się spróch­
niałemu kadłubowi i wreszcie 
maszynowni — zbagatelizowało 
tę logiczną kolejność czynności. 
I  zaraz po naprawieniu silnika 
orzekło, że kuter gotów jest do 
eksploatacji.

Innego zdania byli inspektorzy 
PRS, którzy oświadczyli, że naj­
pierw należy opracować specyfi­
kację napraw, następnie wymie­
nić gnijące burty kutra i dopiero 
po tym wmontować naprawiony 
silnik.

Kierownictwo warsztatów mu­
si teraz naprawiać swój błąd. 
Zresztą popełniony nie po raz 
pierwszy. Podobnie bowiem już 
było z „Kol 6" i może stać się z 
kutrem „Kol 14“ , który niedaw­
no oddano do naprawy dziwnow 
skim warsztatem.

Rybacy „Belony" są jednak 
pewni, że nauka nie pójdzie w 
las. (Wis)

m im iiE m ?
... w Rewie „Arka" nie prze­

chowuje potrzebnego zapasu lo­
du? Wskutek tego miejscowi ry­
bacy nie lodują złowionych przez

60 odznak festiwalowych

Młodzież Przedsiębiorstwa Budowy Urządzeń Chłodniczych 
i Mechanizacji Rybołówstwa Morskiego w Gdyni poza realiza­
cją zobowiązań produkcyjnych uczciła V Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów w Warszawie masowym zdobywaniem 
odznaki festiwalowej. W wyniku szlachetnej rywalizacji spor­
towej młodzież przedsiębiorstwa uzyskała 60 odznak, w tym 
37 złotych i 23 srebrnych. Na zdjęciu — młodzież z PBUU1 
wujeżdza samochodem na boisko sportowe.

H. BŁOT
korespondent

Czas załatw ić
sprawę lokalizacji spółdzielni „Gryi

Na notatkę pt. „Bezdusznia- 
kom z „Gryfu“ , zam.eszczoną w 
nrze 25 (142), otrzymaliśmy ze 
spółdzielni „G ryf" we Władysła­
wowie list, który zamieszczamy 
z niewielkimi skrótami:

Często na łamach prasy spo­
tykamy się z krytyką działalno­
ści zarządu spółdzielni „Gryf“ 
we Władysławowie. Na pierwszy 
rzut oka wydawałoby się, że tak 
jest. Kiedy jednak głębiej zaj­
miemy się tą sprawą i przewer- 
tujemy stale puchnącą teczkę 
korespondencji, dojdziemy do 
nieco innego przekonania. - 

Pracownicy warsztatowi czy 
sieciami w „Gryfie“ pracują w 
najprymitywniejszych warun-

!tS

0 pól roku za długo
28 stycznia br. komisja tech­

niczna działu inwestycji świno­
ujskiej „Odry“ w składzie: Zdzi­
sław Bieniaszewski, Jerzy Zyg- 
manowski i Kazimierz Szczo- 
czarz — po obejrzeniu Domu 
Rybaka wydała polecenie, aby 
natychmiast opróżnić cztery po­
koje noclegowe. Do remontu za­
kwalifikowano również wieżę 
Domu Rybaka. Roboty miały być 
rozpoczęte natychmiast.

Od tego czasu upłynęło pół ro­
ku, lecz o remoncie nic nie sły­
chać. Pracownicy działu inwe­
stycji twierdzą, że szczupła gru­
pa remontowo-budowlana „Od­
ry“ nie może nadążyć z wykona­
niem powierzonych jej napraw.

Czy wobec tego remontu Domu 
Rybaka nie należałoby zlecić 
któremuś z przedsiębiorstw wzglę 
dnie spółdzielni budowlanych?

ST. PERKOWSKI 
korespondent

kach. Robi się w tej sprawie co 
tylko można. Ale niestety, czyn­
niki nadrzędne, nie wyłączając 
Ministerstwa Żeglugi, nie chcą 
wysłuchać głosów członków 
spółdzielni, domagających się 
polepszenia tych warunków. 
Wołanie spółdzielców „Gryfu“ 
o kuźnię według wymagań 
bezpieczeństwa przeciwpożaro­
wego rozbija się o jedną zasad­
niczą dla nas sprawę — nie­
szczęsną lokalizację spółdzielni, 
o którą walczy się od lat.

Na próżno członkowie zarządu 
jeździli w tej sprawie do Minis­
terstwa Żeglugi, do Centralnego 
Zarządu Spółdzielczości Pracy i 
do PKPG w Warszawie. Stara­
nia skończyły się na ustnym 
przyrzeczeniu dyrektora Depar­
tamentu Inwestycji MŻ, że spra­
wa lokalizacji zostanie wkrótce 
załatwiona. Przyrzeczenie takie 
otrzymaliśmy 8 marca br. i na 
tym poprzestano.

Cóż z tego, że np. materiały 
budowlane dla kuźni są już zgro 
madzone, lecz nie ma gdzie jej 
postawić. Na przeszkodzie stoi 
znów lokalizacja, o którą rozbija 
się wszystko jak fale Bałtyku o 
rozewskie skały.

Spółdzielcy czekają na silny 
sztorm, który wreszcie poruszy 
prawdziwych bezduszniaków, u- 
trudniających załatwienie spra­
wy lokalizacji „Gryfu".

KAZIMIERZ KOSMATKA 
członek zarządu spółdz. „Gryf“

siebie łososi. Aby rozwiązać tę 
trudność, wystarczyłoby urządzić 
tam maty magazynek.

SŁUPEM
W zw iązku z nota tką  pt. „M ig a w ­

k i z H e lu “  w nrze 24 (141) G U M  w y­
jaśn ia , że wydano K ap itana tow i P or­
tu  Rybackiego w  H elu  polecenie, aby 
po ins truow a ł pod leg łych  p racow n i­
ków. w ja k ic h  sprawach należy ze­
zw alać na korzystan ie  z te lefonu. 
Zw ró c ił on też uwagę ob. M a rii K o la- 
s ińsk ie j, ja k  pow inna zachowywać się 
wobec interesantów .

N ie d z ie ln y  re js  p om óg ł
Wskutek sztormu w trzeciej 

dekadzie ub. m. spółdzielnia 
„Gryf“ we Władysławowie sta­
nęła wobec groźby niewykona­
nia miesięcznego planu. Trudną 
sytuację zrozumiały załogi kut­
rowe, które wykorzystując sprzy 
jające warunki atmosferyczne 
wyszły na połów w ostatnią nie­
dzielę lipca. Dzięki temu mie­
sięczne zadania spółdzielni zo­
stały zrealizowane ilościowo w

101, proc., a wartościowo — w 
103,5 proc.

Najlepsze wyniki osiągnęły w 
lipcu załogi kutrów: „Wła 87“ z 
szyprem E. Nastałym (173,7), 
„Wła 85“ z szyprem J. Strukiem 
(143,8), „Wła 92“ z szyprem A. 
Gollą (128,7), „Wła 98“ z szyp­
rem L. Machem (121,7), i „Wła 
102“ z szyprem A. Skoczke 
(116,5 proc, planu).

J. RADTKE 
korespondent

13 bm. wyjechali statkiem 
PLO z Gdyni do Colombo prof. 
K. Demel i mgr P. Ciszewski z 
MIR. Celem wyprawy jest zbie­
ranie po drodze okazów fauny i 
flory dla muzeum przyrodnicze­
go MIR oraz badania — za po­
mocą nurkowania i fotografowa­
nia pod wodą — nad organizma­
mi żyjącymi w morzach połud­
niowych.

Wyprawa, zorganizowana przy 
poparciu Ministerstwa Żeglugi, 
potrwa około 3 miesięcy.

* * *
lak donosi korespondent St. 

Perkowski, w pierwszych dniach 
sierpnia kpt. mit „Kos“ —  P. 
Boszke przeprowadził na Bałty­
ku próbne połowy śledzi plawni- 
cami nurkującymi.

Pomyślne wyniki oraz udosko­
nalenie przez kpt. P. Boszke spo 
sobu wyrzucania i wybierania 
sieci, skłoniły kierownictwo „ Od­
ry" do wysłania statku na Mo­
rze Północne celem dokonywania 
dalszych doświadczeń.
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Radosne wakacje
Pracownik „Dalmoru“ ob. E. Biri, po odwiedzeniu swych dzieci 

na kolonii letniej w Kaliskach, przysłał do naszej redakcji list, w 
którym m. in. czytamy:

„Z podziwem obserwowałem pracę personelu wychowawczego, 
który nie szczędzi trudu, aby naszym dzieciom w Kaliskach było na­
prawdę dobrze. Dzieci są bardzo zadowolone z wakacji.

W dniu otwarcia pierwszego turnusu kolonii w Kaliskach wręczono 
przybywającym tam dzieciom sprzęt sportowy, zakupiony przez 

Zarząd GL ZZPŻ
Jestem dumny, że nasze państwo ludowe i przedsiębiorstwo, któ­

rego jestem pracownikiem, nie szczędzą funduszy, aby zapewnić 
dzieciom jak najlepsze warunki wypoczynku i zabawy.

Wyrażam szczere podziękowanie Radzie Zakładowej, kierownictwu 
sekcji socjalnej oraz przewodniczącemu komisji socjalno-ubezpiecze- 
niowej w „Dalmorze" tow. Łukowiczowi za rodzicielską opiekę, jaką 
otoczyli dziatwę kolonijną“ .

Biuletyn Informacyjny MIR
Ostatnio Morski Instytut Ry­

backi wydał kolejny, podwójny 
numer (12/13) Biuletynu Infor­
macyjnego, zawierający wiele 
ciekawych materiałów. Publika­
cja ta dzieli się na 3 części, z 
których pierwsza omawia rozwój 
prac badawczych w Instytucie w 
I półroczu br., druga — zagad­
nienia międzynarodowe, a trzecia 
podaje interesujący zbiór cieka­
wych informacji, zaczerpniętych 
z najświeższej prasy i literatury 
fachowej wielu krajów. Część ta 
zawiera informacje z zakresu ich 
tiologii i technologii rybnej, tech 
niki połowów i budownictwa stat 
ków rybackich, oraz ekonomiki 
rybołówstwa.

Układ Biuletynu jest jasny i 
przejrzysty, język prosty i przy­

stępny, zaś druk (na powielaczu) 
czysty i czytelny, co trzeba nie­
wątpliwie zapisać na dobro Oś­
rodka Dokumentacji, który go o- 
pracowal i udostępni! zaintere­
sowanym.

Zgodnie z życzeniem redakcji 
Biuletynu, wyrażonym w ape­
lu zamieszczonym na końcu tego 
wydawnictwa, proponujemy, aby 
niektóre artykuły i notatki ilu ­
strowano mapkami i wykresami. 
Dzięki temu Biuletyn byłby jesz 
cze bardziej atrakcyjny, (g)

Rekordowy połów
„Skowronka**

Doskonały w yn ik  uzyskała 
15 bm. w  połowach na Morzu  
Północnym załoga lugrotrawle  
ra „Skowronek“ (kpt. Bonny- 
Schmidt). Z łow iła  ona 230 be­
czek śledzi w  czterech zacią­
gach w łokiem  o uzbrojeniu sto 
sowanym przez załogi super- 
kutrów . Nowy typ uzbrojenia  
został właśnie w  tym  dniu pod 
dany pierwszej próbie na „Sko 
w ronku“ i jem u to głównie k a ­
pitan i załoga statku przypisu­
ją  uzyskany sukces. N a jb liż ­
sze dni powinny wykazać, czy 
uzbrojenie zastosowane przez 
kpt. Schmidta istotnie tak de­
cydująco w plytva na wzrost 
wydajności połowów.

W arto przy tym  zaznaczyć, 
że ostatnio zwiększyła się rów  
nież przeciętna wydajność 
dzienna innych lugrotraw lerów  
„O dry“, łowiących w łokam i o 
zw ykłym  uzbrojeniu traw lero ­
wym . Wynosi ona obecnie ok. 
7 ton na trawlerodzień. (r)

emamstm
RAJA NA HAKU

D w a j c z ło n k o w ie  z a ło g i la ta r n io  
w c a  C o n in g b e g  ( K i l lm o r e ,  W e x fo rd  
- I r la n d ia ) ,  ło w ią c  z ło d z i w ę g o rze  
n a  h a c z k i, s c h w y ta l i  n ie o c z e k iw a ­
n ie  . . . ra ję  i  to  n ie  b y le  ja k ą .  W a ż y ła  
ona  p o n a d  84 k g  o ra z  m ia ła  2,3 m  
d łu g o ś c i i  2 m  sz e ro k o ś c i.

RAK - M O D LIS ZK A
Na ta rgach  w  Neapolu i innych 

nadm orskich  m iastach W łoch w śród 
różnorodnych ryb, krabów  i m ięcza­
ków  można często spotkać ra k i, zw a ­
ne przez m iejscowych rybaków  m od­
liszka m i. M a ją  one 15 cm d ługości. 
C ia ło  ich pokryw a szczelny pancerz, za­
kończony szerokim  i g rubym  ogonem.

Rak ten żyw i się d robnym i raczka­
m i, m ięczakam i i m łodym  narybkiem . 
Czasem d ługo  czatu je  na sw o ją  o fia ­
rę i chw yta  ją  podobnie ja k  drap ieżny 
owad m odliszka. Od tego w łaśn ie  o- 
trz y m a ł sw o ją  nazwę. Schwytaną zdo­
bycz rozryw a  kleszczam i, zaopatrzo­
nym i w  m nóstwo drobnych ząbków. 
Przed w rog iem  b ron i się ogonem, uz ­
b ro jonym  w  ostre kolce. (Z. K .)

Jłamysty...
D zia ł inw estyc ji gdyńskie j 

, ,A rk i“  postanow ił p rzeprow adzić 
w  br. w  w ędzarn i „S zku ne ra “  
k ilk a  robót, k tó re  m ia ły  pop ra ­
w ić w a ru n k i B H P  oraz w p łynąć 
na obniżkę kosztów  w łasnych 
przedsiębiorstw a. P racow nicy wę­
dzarn i nie mogąc doczekać się 
rea lizac ji zapro jektow anych  u rzą ­
dzeń, opracow ali k ilk a  w łasnych 
pom ysłów . M a ją  one tę zaletę, że 
można je  zastosować natychm iast. 
Oto one: * * *

Brud, to nieubłagany wróg 
zdrowia ludzkiego. M im o to 
w  wędzarni nie urucha­
m ia się zepsutych natrys­
ków.

chu leżak i regularnie dorę­
czać „ Rybaka Morskiego".

* * *
Aby zapobiec częstym 

kradzieżom, teren wędzarni 
należy ogrodzić lub ... zabez 
pieczyć rzędem strażników.

Może z etatami będzie łat­
wiej niż z budulcem...?

* *
D rzw i jednej z ubikacji 

otwierając się do w ew nątrz  
unoszą sedes, wskutek cze­
go zawartość miski w ylew a  
się na podłogę. Napraw a  
drzw i kosztuje, a zam knię­
cie ubikacji nie.

Oto niezły pomysł, tylko tro 
chę uciążliwy...

* * *
Na kominie wędzarni nie 

założono dotychczas siatki 
ochronnej (m iał to zrobić 
Gdański Zespół Budown. 
Drobn. Przem. we Wrzesz­
czu). Ponieważ dach za­
miast blachą kry ty  jest ła t­
wopalną papą, proponuje 
się d la bezpieczeństwa o- 
biektu postawić przy kom i­
nie posterunek strażacki.

Oy'
A w .ramach" troski o 

człowieka można dyżurnemu 
strażakowi rozłożyć na da-

Oby tylko dorsze nie pro­
testowały...

* * *
Plac przed wędzarnią po­

stanowiono wyrównać. Do 
podebrania ziem i użyto spy 
chacza z Przedsiębiorstwa 
Robót Inżynieryjnych w  Po 
znaniu. W  toku pracy spy­
chacz zabrano, a w  rozkopa 
nej ziemi grzęźnie każdy 
środek lokomocji.

D la  utrzym ania ciągłości 
ruchu wskazane jest zain­
stalowanie wyciągu linow e­
go z W PT.

N a d e s ła ł M . K IR S Z E N B L A T  
O p racow a ł W IS

Z wizytą u delegatów Wybrzeża
(Od naszego wysłannika)

‘fubackk

NOWY RADIOLOKATOR
W  A n g lii przeprow adzono pokaz 

nowego ra d io lo ka to ra  (zbudowanego 
przez firm ę  Pye M arinę  L td .) do w y ­
k ryw an ia  law ie  ryb .

P rzyrząd ten zbudow ano na zasa­
dzie rada ru  i  dostosowano do tru d ­
nych w aru n kó w  p racy  na jednostkacli 
rybackich . O bsługa apara tu  jes t b a r­
dzo prosta  i sprow adza się p rak tycz ­
nie do pokręcania jedną  ga łką .

Na jednostkach, na k tó rych  jest 
m a ło  m iejsca, w sterówce umieszcza 
się ty lk o  ekran ko n tro ln y  przyrządu , 
a reszta in s ta la c ji może znajdow ać 
się w  inn ym  m iejscu, jednak w  nie- 
w iększej od leg łośc i n iż  5 m.

ZALETY SIECI NYLONOWYCH
T yg o d n ik  „T h e  F ish ing  News“  po­

daje w y n ik i doświadczeń uzyskanych 
z sieciam i ny lo n o w ym i. O kaza ły się 
one znacznie lżejsze i  m ocniejsze n iż  
baw ełniane.

W yda jność sieci ny lonow ych  jest 
dw u kro tn ie  w iększa n iż  zw yk łych . 
Eksperci p rzyp isu ją  to  w ie lk ie j e la ­
styczności i w y trzym a łośc i ny lonu  
oraz tem u, że jes t on w  wodzie p ra ­
w ie  n iedostrzega lny.

Sieci ny lonow e stosu ją  obecnie ry ­
bacy A fry k i rów n ikow e j, K o lum b ii 
B ry ty js k ie j (na  łososie ), M a la jó w  i  w  
Stanach Z jednoczonych. O statn io  za ­
częto używać je  również w  A n g lii ja ­
ko części składow e w ło kó w . Cena te­
go sprzętu jes t p raw ie  trz y k ro tn ie  
wyższa n iż  sieci baw ełn ianych, (b )

EKSPORT RYB Z ISLANDII
W artościow o eksport ryb  i p rod u k­

tó w  rybnych  z Is la n d ii w zrós ł w  1954 
r. o 20 proc. P odwoi! się w yw óz ryb  
suszonych do 13 000 ton . Zw iększy! 
się też eksport m rożonych ryb  z 37 000 
do 52 000 to n . Zm n ie jszy ł się na to ­
m ias t — w skutek  z łych  p o łow ów  — 
w ywóz śledzi so lonych z 18 650 w  1953 
r. do 15 930 ton  w  1954 r. Zw iązek Ra­
dziecki b y ł w  ub. r. na jw iększym  im ­
porterem  śledzi z Is la n d ii (9000 to n ). 
E ksport m ączki rybne j w zrós ł z 16 200 
na 23 200 ton. (w )

C Z Ł O N E K  k ie ro w n ic tw a  de 
le g a c ji w o jew ód z tw a  k o ­

szalińskiego F u rm a n e k  roz ło ­
ż y ł bezradn ie  ręce:

—• N ie  m a ich ! Jeszcze nie  
w ró c il i z w yc ie czk i s ta tk iem . 
C h łopcy znad m orza, w ięc  c ią ­
gn ie ich  do wody...

—  No, dobrze —  zapyta łem  z 
le k k a  rozczarow any —  a k ie d y  
wrócą?

—  P o w in n i być lada  c h w ila ! 
Po obiedzie część naszej de le­
g a c ji m a spo tkan ie  z de legata­
m i zag ran icznym i, część zaś je  
dzie na stad ion  B udow lanych . 

—  Na w yśc ig i żużlowy?
—  T ak ! Poczekajc ie  parę m i 

n u t — na pewno zaraz wrócą.
Rad n ie  rad  us iad łem  na ła ­

wce przed kw a te rą . Choć ocze­
k iw a n ie  trw a ło  ponad pó ł go­
dz in y  —  n ie  nu dz iłem  się. I  tu , 
w  te j odda lonej od cen tru m  
W arszaw y szkole pano w a ł w e­
soły, fe s tiw a lo w y  rozgardiasz. 
O bok w e jśc ia  do b u d y n k u  de­
legac i po lscy o to czy li grupę 
w spó ln ie  z n im i k w a te ru ją c y c h  
Czechów. Dzie lono się w raże ­
n ia m i, pokazyw ano sobie pa­
m ię tn ik i pe łne au tog ra fó w  i 
adresów  now ych  p rz y ja c ió ł z ca 
lego św ia ta . K toś  n u c ił egzo­
tyczną piosenkę p rzy  w tó rze  
ustne j h a rm o n ijk i,  a przez o- 
tw a r te  szeroko okna ś w ie tlic y  
słychać b y ło  ćw iczący chór. Z 
obszernego p lacu  przed szkołą 
co c h w ilę  w y jeżdża ły  samocho 
dy, rozwożące de legatów  na im  
prezy i  spotkania. M ło d y  ch ło ­
piec w  żó łte j w ia tró w ce , na 
k tó re j w id n ia ło  k ilkana śc ie  
„zdobycznych“  znaczków, p isa ł 
lis t,  wa lcząc z w ia tre m , p o ry ­
w a ją c y m  m u z ko la n  k a r tk i pa 
p ie ru .

Na ś rod ku  dziedzińca pod 
masztem, na k tó ry m  łopo ta ła  
b ia ła  f lag a  Ś w ia tow e j Federa­
c j i  M łodz ieży D em okra tyczne j 
—  k ilk u n a s tu  szkrabów  7-10- 
le tn ic h  otoczyło jak iegoś de le­
gata.

—  Panie, da j pan ten zna­
czek! Panie, da j pan!

M ło d y  cz łow iek  m ia ł w idocz 
nie  m ię k k ie  serce, bo po c h w i­
l i  em a liow any znaczek fes tiw a  
Io w y  zm ie n ił w łaśc ic ie la . Jego 
no w y  posiadacz tup ią c  bosym i 
p ię ta m i un iós ł go poza obręb 
dziedzińca, k u  zazdrości pozo­
s ta łych  kolegów .

N ad jecha ł w reszcie  oczeki­
w a n y  przeze m n ie  samochód. 
Po c h w ili s iedz ie liśm y ju ż  we 
trzech  w  stołówce, p rzy  ob ie­
dzie. M o i rozm ów cy —  S ta n i­
s ław  M a re k  z K o łob rzegu  i 
Czesław W ió rk ie w ic z  z .U s tk i 
w y ra ź n ie  się sp ieszy li: autobus 
na „żuże l“  od jedzie  la da  c h w i­
la. A  tu  jeszcze ten  nieszczęsny 
dz iennikarz...

M a re k  p ra cu je  w  „B a rc e “ , 
W ió rk ie w ic z  w  „K o ra b iu “ . O - 
ba j są p rzew odn iczącym i zarzą 
dów  Z M P  w  sw o ich zakładach 
pracy. Jak  się okazuje, S tan i­
s ław  M are k  —  to „s ta ry  byw a  
lec“  fe s tiw a lo w y : b y ł ju ż  na 
I I I  F e s tiw a lu  w  B e rlin ie . P y ­
tam  go, k tó ry  fe s tiw a l z ro b ił 
na n im  w iększe w rażen ie:.

—  Oo, b e r liń s k i b y ł nieza­
pom niany, ale to, co teraz prze 
żyw am y w  W arszaw ie, n ie  da 
się opisać. To je s t ja k  ba jka ...

—  A  k tó re  im p rezy  fe s tiw a ­
lo w e  z ro b iły  na Was n a jw ię k ­
sze wrażenie?

O baj pa trzą  na siebie z za­
k łopo tan iem .

—  To tru d n o  pow iedzieć. T y  
le  w rażeń  i  ta k  jeszcze św ie ­

żych. C hyba w ystęp  zespołu 
ch ińsk iego i  p rzy ję c ie  w  P re ­
zyd iu m  R ady M in is tró w . A le  
w łaśc iw ie , to  może w ys tęp y  a r 
tys tyczne  de legatów  radziec­
k ic h  i  le k k o a tle ty k a  z b ieg iem  
C hrom ika ... —  ch łopcy są w y ­
raźn ie  n iezdecydow ani.

—  No, a spo tkan ie  z ry b a k a ­
m i zag ran icznym i na „W a ry ń ­
s k im “ ? —  sta ram  się naprow a 
dzić rozm ow ę na tem at n a jb a r 
dzie j m n ie  in te resu jący.

O kazu je  się, że na spo tkan iu  
b y ł M arek . N a m o ją  prośbę o- 
pow iada  o n im  szczegółowo. W  
spo tkan iu  w z ię li ud z ia ł p raco­
w n ic y  ryb o łó w s tw a  z k ilk u n a ­
s tu  k ra jó w . B y li m. in . N o rw e  
gowie, C h ilijc z y c y , F rancuz i, 
R um un i, N iem cy, F inow ie , 
Szwedzi, Duńczycy, H o lendrzy, 
Rosjan ie , no i  oczyw iśc ie  Po­
lacy. M in ę ło  ono w  n ie zw yk le  
serdecznej atm osferze.

M a re k  p rze m aw ia ł w  im ie ­
n iu  de legac ji po lsk ie j. O pow ia 
da ł zag ran icznym  kolegom  o 
tru d n y c h  początkach w  p ie rw ­
szych la ta ch  po w o jn ie , o o- 
s iągn ięciach i  sukcesach ostat 
niego okresu, o now ych  t ra w ­
le rach  i lug rach , o s ta tkach  - 
bazach, trosce P a r t i i i  Rządu 
o spraw y by to w e  ryba ków . In  
n i delegaci rów n ież  opow iada­
l i  o s y tu a c ji w  ich  rod z im ym  
ryb o łó w s tw ie . Szczególnie dob 
rze zapam ięta ł M a re k  przem ó­
w ie n ie  ry b a k a  c h ilijs k ie g o , k tó  
ry  o p isyw a ł tru d n e  w a ru n k i 
w a lk i o b y t w  k a p ita lis ty c z ­
nych  p rzeds ięb io rs tw ach  rybac 
k ic h  A m e ry k i P o łud n io w e j. 
G łodow e płace, p ry m ity w n e  
w a ru n k i p ra cy  i  by to w an ia , 
s ta ła  groźba bezrobocia...

—  Z a p rzy ja źn iłe m  się na 
ty m  spo tkan iu  —  opow iada

da le j M a re k  —  z je d n y m  N o r­
wegiem . Jest on kap itan em  tra  
w le ra  rybackiego. Zaraz, m am  
tu  jego nazw isko  —  to m ów iąc 
szuka gorączkow o w  sw o im  na 
pęczn ia łym  adresam i notesie. 
— O, proszę: N o rm ann  K r is ­
tiansen, O lo m fio rd . Będę m u ­
s ia ł zobaczyć się z n im  jeszcze 
przed końcem  F estiw a lu , bo o - 
b ieca ł m i narysow ać schem at 
uzb ro jen ia  now e j tu k i,  używ a ­
ne j od n iedaw na w  ry b o łó w s t­
w ie  no rw esk im .

W ed ług  tego, co opow iada ł 
K ris tia nse n , N o rw egow ie  m a ją  
opracowane i  w yp róbow ane  ró 
żne now e m etody po łow ów , ale 
powszechnie używ a  się tam  
przestarzałego sprzętu. Zw iążą 
ne je s t to z b ra k ie m  w ysta rcza  
ją ce j po dn ie ty  do zw iększan ia  
po łow ów : bardzo często na d ­
m ia r  ry b  m a rn u je  się —  po 
p rostu , n ie  m a kom u ich  sprze 
dać. D latego N o rw eg ow ie  chęt 
n ie  p o w ita lib y  wzm ożen ie w y ­
m ia n y  ha nd low e j ze Z w ią z ­
k ie m  R adzieckim , P olską i  in ­
n y m i k ra ja m i de m okra c ji, co 
po zw o liło b y  im  na zw iększenie 
ekspo rtu  ryb .

N ie c ie rp liw y  k la kso n  au to ­
busu p rz e rw a ł naszą rozm owę. 
Żegnam y się pospiesznie:

-—Napiszcie jeszcze —  m ów i 
M a re k—  że m y, de legaci ry b o ­
łó w s tw a  o trzym a liśm y  przez 
G retę, uroczą de legatkę m ło ­
dzieży N R D  —  serdeczne po­
zd ro w ie n ia  od d y re k to ra  kom  
b in a tu  rybnego w  Sassnitz. B y ł 
on n iedaw no u nas w  Polsce, 
m iędzy in n y m i w  „B a rc e “ , 
gdzie go poznałem . Ż yczy ł nam  
p rzy je m n e j zabaw y na F e s ti­
w a lu .

—  I  pozdrów cie  od nas wszy 
s tk ic h  c z y te ln ik ó w  „R yb aka  
M orsk iego “  —  doda je  W ió rk ie  
w icz. —  P ow iedzcie  im , że sta 
ra m y  się godnie reprezentow ać 
m łodzież rybacką . Do zobacze­
n ia  na W ybrzeżu!
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